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p - ł e d p i a t a  ivvn(*i we Lwowie r o d n i e
rocznie 0 /.ir. — kwartalni '1 4 zlr.r-U 
1 Br. be ct.

Z prr.esv.ii. pocztowa w p a l i w i e  austrjąckii-in ,
24 -  p4.kótfmc 12 zna — kwartalnie O
miesięcznic 2 zr -

9 m-7crvłk. uocziP^i z;i granicę; do cały ;-h Niemu0
roiznie 50 ‘marek — kwartalnie 12 marek óu sr. gr. 
d0 pnlncji , Anglji , Włoch i Szwajearji rocznie «*» 

— kwartalnie 20 fiankow.fraLkó"'
Nu ner kosztuje 6  c e n tó w .

R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z w r a c a .

Przcfołitę i j s ł m f t  przyjmują w  Lwowie:
Biuro Administracji ..Dziennika Pnlskiągo" . plac Marjar-ki. 

liczba <1 i 7 w O udu pana Kisł ki we Wisdnin : 
pp. Haascnslein et Yea. u' (Wtto Maass) M Dakpa: 
11. Selialek; A. Uppelik: Rudolf Musse. W. Berlinie, 
Frankfurcie Kolonji: Haasenstein et Vogler i G. L. 
Daube; w Hamburgu . Kardy et Liebmann. W  ar- 
saawie . Reichman i Frendier. W Paryżu : C. Adam, 
ł{ue des saints Peresi ‘31.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą *i centów od jednego 
wiersza drobnym drukiem (petit).

Prywatna Korespondencja i nekrologi 12  ct. od wiersza.
Drobne ogłoszenia 1 •/, centa od wyrazu. Pomieszkania, 

sklepy po 1 ct. od wyrazu.

T e le fo n  R e d a k c j i  <71* wychodzi codziennie nie wyła czając ried?isl i świąt o 8. rano. R8kl my w rubryce Nadesłane 2 0  ct od wiersza.

Dciii irtwisciowy la
LWÓW 25. wrześuia.

M onarchja austro-w ęgierska sk zan>t Je8t na 
to b y  m ia ła 'd  czynienia *e swarami uarodowo- 
ficiowemi. Odnosi się to w jednako  wej m ierze d.. 
połowy przedlitaw skiej jako też zalitawskiej. ś ta n  
ten p rzy k ry  trw ać bedzie dopoty, dopóki w pe­
w nych merach decydujących nie zerw ą z zaRO- 
rzenionvm  system em  panow ania jednej na-odo- 
wośc i. n **1 innem i, dopóki gw arantow any ustaw a­
mi zasadnicze mi rozwój każdej poszczególnej n a ­
rodowości nie będzie istotnie zabezpieczony i u- 
rzeczyw istniony. T e nie dość, że na papierze 
istnieje równoupraw nienie, trzeba  także, aby po- 
(,ZB»ągólnc> narodowości mogły istotnie z tego r ó ­
wnouprawnienia korzystać, aby mogły tak  żyć i 
tak  się rozwijać, jak  im to nakazuje  w łasna hi- 
storja, w łasna tradycja . Że to w Przedlitaw ji 
było do niedaw na rzeczą niemożliwą, o tern wi-- 
r wszyscy, dopiero w ostatnich czasach zaszła 
w tem  pewna im iin a  na lepsze. Narodowości 
odetchnęły. Nmmieckość jest w praw dzie ciągle 
jeszcze żywiołem panującym , a l e  germ anizacja 
j,. odkami gw ałtow ny n i  usta’a i u io low cści nic 
n iem ieck '0 ma ą upusobntfść do rozwiui•;,cia śwy.-ii 
sił m aterjulnyi h i zasobów m oralnj cli. Inaczej 
■wyglądają rzeczy na W ęgrzech od czasu, Kiedy 
u z y s k a ł y  cne samodzielność. Świeży tego d o w ó d  
mieliśmy w ciągu ostftnieh wielkich ćwiczę 
woiskowych w Siedm iogrodzie, odbytych w o e 
o a ^ o i o t w r s i  W R yst-sycy , gdzie głdwna by- 

kw atera  witały p rzybyłego  m onarchę w ładze

cierpieli i co ucierpieli Słow acy przez tych  pięt­
naście lat rządów  Tiszy, ja k  im porywano dzieci 
do żłobków i żłobów węgierskich, ja l. ich zap i­
sywano w ak tach  stanu cywilnego, ja k  im w y­
dzierano ojczyste i .h  duchowieństwo, a narzuca­
no cudzoziem skie, ja k  m usztiowano biedne dzieci 
tego ludu w narodowości i pa trjo tjzm ie  węgier­
skim — o tern przynosiło bieżące dziennikarstwo 
wiadomości nieraz oburzające. Cierpieli i Niemcy, 
Sasi, ale dzięki zamożności swojej, w yższej cy­
wilizacji i spraw ie umysłowej dzięki wreszcie 
organizacji historycznej, której p T isza od razu 
burzyć nie chciał, ucisk nie by ł dla nich tak  
bolesnym i nie wyr>ąd?ił im krzyw d tak  wiel- 
k ieb , jak  owej narodowości, rozsianej pod K a r ­
patam i północnemi, k tó rą  srogi bicz prawodawstw a 
i policji literalnie zdziesiątkow ał. R u m unow i 
w reszcie umieli się także opierać, eheć mniej

Tieza przes iiad-
upokarzał, chło-. em u- | 

»ydaue- 1

ła
wojskowe i cywilne, świeckie i duchowne N a 
czele tvch ostatnich stanął arcybiskup siedmio­
grodzki, Miron Koman S k ładając hołd pospołu 
z innymi, zw ierzchnik duchowieństwa rum uńskie­
go w S iednr o grodzie u e : upił to w odm ienny spo­
sób, niż inni przewodnicy d e p u ta c y j: nie poprze­
stał na w yrażeniu obowiązkowej lojalności, lecz 
dodał jeszcze skargę nu „w ew nętrzne s t o s u n k i  

kraju , k tóre nieraz dają wiele do myślenie-" S a­
ma ta  skarga, z tonu sw igo doskon J e zrozumia- 

da ła  niezawodnie do m yślenia Józefowi b ran -

Niemców skutecznie. ale >ch p 
żupanów  swoich c ią g le  gnębił, 
stał, u r ą g a j ą c  praw u o narodowościach 
mu j e s z c z e  przed r. 1870, i w yryw ałim  też grunt 
nari dowy z pod stóp Takie b_, ly owe wew nętrzne 
stosunki, „dające wicie do m yślenia-'

Ry eta mat, wprowadzony i przestrzegany przez 
Tiszę, nie zdolal osiągnąć tego, co sob o zginie 
rzył- przeciw ko żaduej z trzech narodowości 
S traty  Słowaków w ę g i e r s k i c h ,  jakkolw iek dotkli­
we, wielkie* nie są jednak niepowetowane ; do­
póki duch wspóln iści, ta  ‘ iła  sił ludzkich , ie9t 
zarazem  i duchem  odrębności, czas będzie mógł

też tego organizm u i rozum tej całości, wspólny 
rząd i wspóloą op nię publiez ą obchodzić po­
winno. N ad tem, ja k  sic m ają rządzić W ęgry w 
Siedmiogrodzie, nietylko gabinet p Szapary’ego, 
n ietylko sejm peszteński, ale i p K alnoky, jak o  
Wspólny m inister spraw  zagrauicznych, ra d iić  ma 
praw o Jest to spraw a dla całej m onarchji au- 
strjackiej bardzo  w ażna

rany  zabliźnić, a natura sam a w yprow adzi nowe 
życie tam, gdzie śmierć ju ż  przeszła Niemcy

co utra- 
na żadne

ła .
królo ,t ,k iem u, a potem iCiszkowi, jako — .............

jako  cesarzowi, w ładającem u całą  m onarchją Au- 
strj;cko-w ęgierską, *  odpowiedzi dość sztywnej, 
jak ą  o trz y m ^  Arcybiskup, na razie nie wolno 
wnosić aby sama skarga  g  uche ceha tylko po­
zostawiła w um yśle panującego; jeżeli zaś odpo 
wiedź zupełni" ją  pominęła, stać sic to m usie1 o 
w skutek poszanowania kon tyiucyiności krępują 
cej k ró la ' węgierskiego w obiefe ministrów. Są już 
ą i k u i i r l u  13 F ranciszek  J ó ie f  ppruB zjt spra- 

owyci w ew nętrznych stosunków w roauio 
S zaparj »

S karga  a r c y b i s k u p a  »  pio potrzebuje

S t f a ś S s : 5 „ t r s t S f Ł s ;

we ow yćl 
wach z P-

cierpią 
ndy p. Tiszy. 

dobnó" fzardzo pożyteczne .
los naw iał W ęgrom  na równiny A rpada i p mi 
dzy K arpaty  i ich rozgałęzienia. były zaboj- 
czemi. M adjaryzow anie wszystkiego 
nie żyje po węgiersku, było 
p. T iszy i oddanych
itig° nadżupanów

co żyje, a 
hasłem i sampgo 

wielkiej idei węgierskiej 
razem  z pomocnikiem

siedm iogrodzcy przez zamianowanie niedawno 
orędow nika i obrońcy (cotnes Saxonum ) wzmo 
cnicni. m ając tew^ją organizację na wpół polity­
czną w tak  zw anym  „uniw ersytecie", przy zm ia­
nie gystem ata, sami odzyskują prędko 
ciii, nie narażając znowu W ęgrów 
straty , ry zy k a  i niebezpieczeństw a polityczne, bo 
chyba p ó łg łó u ik  pcsztiński ty lko m ógłby się 
obawiać m arzeń o jakiem ś liiepodległem  państwie 
saskiein \y Siedm iogrodzie: żaden Ras siedmio­
grodzki o takicm  państw ie nie m arzy, chce ty lko 
żyć po swojemu, chce pozostać takim , jak im  w 
domu rodzicielskim  wyrósł. Nie pańctwo w ęgier­
skie, ale system at w ynarodow iania, za wrogi so­
bie, a szkodliwy dla sam ych W ęgier uważa.

N acisk  p. Tiszy na Rum unów to ty lko sp ra­
wił, że ich nauczył być Rum unam i Ścieśnił ich 
wręzły narodowe z państw em  rum uńskiem  i w y­
wołał ciążenie do niego. Półtrzecia miljona R u ­
munów w ęgierskich sam ą już w iększością swoją 
staw ia opór tak wielki, że, chcąc go pokonać, 
potrzebahy zupełnie znieść konstytucję, wprowa- 
■ J'ć  rządy prokonsuU rnc i rządzić j u t  ty lko w y­
łącznie siłą  — a na to ani żaden gabinet, ani 
król nie m ógłby się odważyć. A gitacja patrjoty- 
czna za czasów Tiszy, szerzona z Jass  i B uka 
reszm , w ytw orzyła dziś tak  zw artą masę, że samo 
jej istnienie przestaje już być faktem , czy zja- 

jkiem społecznem, obchodzącem  sam ych Wę- 
r rzestrzegających z drażliw ością na tu r san- 

nasady, aby im s ię  n ik t do spraw 
we nę aje m j(,szaj, Ł sta je 8ję p 0ważnym

wew^ 2t t®aym w organizm ie m onarchji

W sprawie fakultetu medycznego 
we Lwowie.

O tw arcie fakultetu  m edycznego projektow ane 
jest, jak  wiadomo, w roku 1897. W  tych dniach 
przedłożył rząd W ydziałowi krajow em u dekla­
rację w sprawie zobowiązania się k ra ju  do bu­
dowy d w ó c h  k l i n i k  d l a  w y k ł a d ó w  p r a ­
k t y c z n y c h  i z a k ł a d u  d l a  p o ł o ż n i c ,  
zastosowanego do wymogów fakultetu  m edy­
cznego. Do budow y tej zobowiązał się rząa ze 
swej strony, p izyczyuić  się. sum ą 150 000 zł., 
b ło taą w trz -c h  ratach. P ierw szą ra tę  ma wy­
płacić rząd przy  rizpoczęciu  budów

W ydział krajow y, z zastrzeżeniem  zeiw ole- 
nia Sejmu, podpinał tę deklarację, poczyniwszy 
niektóre zm ian j, które rząd ze swej srony przez 
referenta swego akceptow ał.

W  celu bliższego omówienia tej spraw y, a 
zw łaszcza w celu uzyskania fachow ych poglądów 
na spraw ę bodowy zak ład u  dla położnic, spro.-if 
W y d z ia ł krajow y ankietę, która też przed k ilk a  
dniam i odbyła posiedzenie pod przewodnictwem  
d ra  kloszarda.

W sk ład  ankiety  wchodzili pom iędzy innym i: 
P rofesor dr, A dam  C z y ż e w i c z ,  p ioL sor dr. 
M a r s ,  doktorow ie: Opolski M erunowiez. Zicm- 
bieki, Schram m , M crezyński i dr. Bobrzyński, 
jak o  referent tej spraw y w nam iestnictwie.

D r. Czyżew icz i d r  M ars przem awiali ze 
stanow iska nauki i doświadczenia z* systemem pa­
wilonowym, tak , iż zak ład  dla położnic m ieściłby 
się w trzech  oddzielnych budynkach . A nkieta  
uznała to zdanie jak o  słuszne, licząc sie jednak  
z w arunkam i g runtu  i lun luszów, orzekła, że 
na system pawilonowy w danym  razie nie ma 
miejsca.

N adto i tę koliczność brano pod rozwagę, 
że system pawilonowy zw iększyłby koszta budo 
w y o 70 tysięcy.

Uchwaliwszy tę  zasadę, w ybrała  ankieta 
kom itet śc slejszy, k tóry  m a opracow ać szkice 
i plany ; do kom itetu tego w y b ra n o : prof dr.
Ozyżewic»a, dr. M erunowicza, p. Janow skiego i 
radcę budow nictw a B rauuseisa i dr. Sawickiego.

wem, <■ k wotę 40 zł. z jednym  2 awych sąsiadów.
W r. 188• > proces ten został rozstrzygnięty na 
jego nieloi zyść, skutkiem  czego Stanow ieki do­
puścił gw ałtu  puDiicznego na osobie swego 
przeciwnika, za co został skazany na k arę  w ię­
zienia czteromiesięcznego. Jeszcze przez odsia­
dywaniem k a i / ,  wniuał Stanowieki im ieniem  swe 
go synr Józeis, jednakow oż bez jego  wiedzy 
— p.smc do sądu w którem  sędziemu zarzucił 
stronniczość. Jó zef Stanow ieki, salwując ojca, 
w ziął winę na siebie i został przez sąd ta rn o ­
wski skazany na ka~e jednom iesięcznego aresztu , 
zaostrzonego postem. Rodzina Stanowicklęb po­
p ad ła  tyir.czaseut w n iedostatek  a jecyne dla 
niej źródło utrzym ania stanow ił zarobak Józefa 
Sti-nowickicgo. Ten, zagrożony nędzą  swych n a j­
b liższych, zwierzył się przed sw ym  przyjacielem 
L ubow ickim , który postanowił go w yratować z 
p rzykrego  połozeuia. U dał się p ize to  do W ie­
dnia i jako  Józof Stanowieki zgłosił się w tu te j­
szy n sądzie do o asad y w an ia  kary . W ycierpiał 
ią  całkow icie wraz z w szystkiem i ZŁOstrzcniami. 
pedezes gdy Stanowieki, w ydaliwszy sie z Z a 
bna, zarab ia ł na u trzym anie  rodziny. O d tego 
czasu minęło lat ośm, Lubow icki i caia iudzina  
Stanow ickieh przeniesl, się na stały pobyt do 
W iednia, gdy  nagle doszło do rąk  sądu pismo 
anonimowe donoszące o dokonanej m istyfikacji 
w ładzy. Zarządzono śledztwo, w vkryto istotny 
stan rzeczy  i :ędzia w yrokująey, zmuszonym b y ł 
do w ydania  wyroku, skazującego Józefa Stano 
wickiego i LuLowickiego na  trzy  dni aresztu.

Spraw a ta  jest niezawodnie unikatem  w n a ­
szych czasach, gdyż Lubow icki wprowadził w 
b łąd  w ładzę nie z innego powodu, ja k  tylko 
d la ocalenia rodziny przyjaciela od śm ierci gło­
dowej.

O słabośoi m inistra-prezydenta h r. Taaffego 
dow iaduję się następujących szczegółów : H rab ia
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Taaffe już  od tygodnia czuł

Korespondencje.

objaw em
Co  ̂austrjac^>-^£gigrsŁ iej R„Hr,p1 w całości, i całośó

Wiedeń 23 września.
(Pi-yyjiiźu i prawo. — Choroba hr. Tauff go. — Ekshumacja 

zwłok jenerała Lassnlle a).
C iekaw a w swoi t> rodzaju rozpraw a odby ła  

sie przed sądem  powiatowym na A lsergrund  w 
dniu dzisiejszym.

Przebieg  sprawy przedstaw ia się ja k  nastę­
pu je : ''rz e z  czas dłuższy procesow ał się rze
mi- sli ik. Jan  Stanowieki, z Ż abna pod Tarno-

się niezdrowym, 
mimo to jed n ak  nie zaniechał zw yk łych  zajęć 
urzędow ych. Dopiero w nocy na w torek pogor­
szył się znacznie stan pacjen ta , wczoraj zaś po­
jawiły się oznaki febryczne i zawezwano dra 
K andersa  do łoża chorego P rzyw ołany  skon 
statow ał zapalenie skóry  na głowie, powstałe 
skutkiem  zaziębienia, jak k o lw iek  stan  chorego 
nie był groźnym , mimoto zaw ezw ał I r  K auders 
profesora A lberta  na consilium. Choroba hr. 
Taaffego nie budzi w praw dzie pow ażniejszych 
obai* jednakow oż prezydent m inistrów co na j­
mniej ośm do dziesięciu dni będzie m usiał po­
zostać w łóżka. Cesarz w dniu 23ć b. m. do­
w iadyw ał się o stan zdrom ia hraniego.

F ran c ja  sprowadza do ojczyzny zwłoki 
swych wielkich synów , poległych na obcej 
ziemi.

W  roku ze. złym  sprowadzono do P a ry ża  z 
M agdeburga zwłoki Carnota „organizatora zw y­
cięstw a". D ziś znów z cm entarza St. M hix w y­
dobyto śm iertelne szczątki tow arzysza broni N a­
poleona I , dzielnego je n e ra ła  ja zd y  L asalle’&, 
który spoczDie w domu inwalidów obok "sw ego 
wodza. Antoni K ąro l L udw ik  hr, .Lasalle, uro­
dzony w M ecu d. 10. m aja 1775 rflifcu p a d ł w 
tizydziesty  mczv ar ym  roku życia, w bitwie pod 
W ag ram  (d ti. c terw ca 1809 r.). Lasalle  pocho-

dził ze starej 1 jttry n g sk ie j sz lach ty  i w szesna 
stym roku  życia o trzym ał królew ski paient na 
porucznika w pu łku  strzelców Gdy rewolucja 
obaliła tron Burbonów, zaciągnął się Lasaile, j a ­
ko prosty żołnierz do tego sam 3gu pułku  i w 
szeregach arm ji północnej dosłużył się osob atem 
męstwem i szaloną odw agą szlif oficerskich.
W roku 1790 schw ytany pod Breścią, dostał się 
w niewolę austrjacką. Zppytaay przez W urm se 
ra  o w iek B onapartego, od p o w ied z ia ł: L iczy la t 
tyle, co Scipio w czasie, gdy  zw yciężył H ann i­
bala. Rmiała ta  odpowiedź sjed n e ła  m u wolność. 
W urm ser puścił go na słowo. Niebawem  widzi­
my Lasalle’a szefem szw adronu w siódmym pnf 
k u  hnuarów. K aw alerja  b y ia  jego żywiołem . Na 
czele jazd y  odznaczył się obok M asseny i Jon- 
b e rta  pod Rivoli i pod Piram idam i, pod Salah 
gette  i N em edich, gdzie ocalił życie Davoustowi.
Z  E g ip tu  powrócił L asalle  pułkow nikiem , w trzy ­
dziestym  roku życia został jenera łem  b rygady , 
pod A nsterlitz  awansował na je n e ra ła  dyw izji i 
na czele dw óch pułków  huzarskich zajął tw ier­
dzę Szczecin, bronioną przez sześciotysięczną za­
łogę i 160 dział. L asalle  odznaczał się szaloną 
braw urą. Jednem u  z przyjaciół, k tóry  mu w 
tym  przedmiocie czvnił pew ne uwagi, o d rz e k ł: 
K o ch ary  p rzy jaciela! uży ł m życia dostatecznie. 
Pocóż się ży je?  By zrobić ka rje rę , zdobyć sta­
nowisko i mienie. To dobrze. L .czę zaledw ie lat 
trzydzieści cztery , jestem jenera łem  dyw izji i ce­
sarz zapew nił mi 50 000 franków roczusgo d o ­
chodu. Mogę więc spokojnie um ierać, choćby 
ju tro .

Jak o ż  k a la  w ęgierskiego grenad jera  dosięgła 
go w drugim  dniu  bitwy pod W agram , dnia 6. 
czerw ca 1809 roku, w chwili, gdy  na czele j a ­
zdy, a tak o w ał przeciw nika, zasłaniając Massenę. 
P ad ł na m iejscu, ugodzony w sam ą skroń.

E kshum acji zw łok jen . Lasalle a dokonano 
dziś o goazinie 4. popołudnia. w obecno­
ści przedbtawicieli w ładzy, oraz krew nych La- 
salle’a : m ark iza de Podenas i A. Jousselina.
Zbutw iałe szczątki przełożono do trum ny m eta­
lowej i umieszczono na  sześciokonnym  Karaw a­
nie, eskortow anym  p rzez szw adron huzarów. N a 
dw orca zacnodniej kolei k  >rowód p rzy jęty  został 
przez liczne grono jenera lic ji i korpus oficerski. 
O becnym i byli na p e ro n ie : a rcy k siążę ta  A lbrecht 
i W ilhelm , tudzież m inister w ojny, bar. B auer. ■ 
H onory wojskowe oddaw ał zw łokom  Lasalle a  ( 
bataljon  pu łku  46. piechoty z m uzyką, oraz 4 ! 
działa Podczas złożenia zw łok do wagonu d*nc < 
ognia z ręcznej broni i z dział, um ieszczonych *“ 
na „Schmelz n". ts
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„Vive la Pologne, Monsleur! 1
ccE

Pod powyższym  tytułem  om awia berlińska ć 
wolnpkonserwaty wna P ost niespodziankę, jak ie j * 
się pbdezas drugiego swego poby tu  w P ary żu  
doczekał wielki książę A ieksy. N aśladowca p 
F loqueta  nazyw a się Paczew icz, u tracił w po- 1 
w stania styczniowem  rodziców, jest we F ran c ji '  
natdralizow an} m, a podczas pierwszych przęsłu- | 
chów zeznał, iż uw aża się za patrjotę fran ca- j 

^ sk ieg o ^ ^ o d z ie la ^ o ^ ^ a w e ^ n a d z i^ ę ^ ja k i^ W 8 £ Ó b

Czas odnowić przedpłatę! N a  p r o w i n c j i

kw artalnie zł. i
_  _  m i e s i ę c z n i , #  ^  5 5 *—

Nowi abonenci otrzym ają początek drukującej się powieści P0DE1R2£ m u  «

W ©  L w » w i © :

kw artaln ie 4 50 
miesięcznie 150
Za przesyłkę de dema 2 0  ct. mieaJęoznle.

iiBluszcz” J j  f r  p r o w l m c j i :

kw artalnie 2 *40 
miesięcznie —*30

H e  Ł w « > w l f :

kwartalnie 1*50 
miesięcznie — *50

„Spojrzał, 
w jedną stronę,

utkw ił wzrok

"„Szary wilk.”
(Powieść Adam a K rf che w i-ckiego. 

1891 r .)
W arszaw a

(D o ’ oń czen ie ) 

K ról w zburzony b y ł w ielce pragnąc je -
d nek  eprawie iak  najm niej naduć rozgłosu, tak  
przez wzgląd n a chorą królową, ;ak niemniej 
ae w zg k ^11 na BPt awę rozwodową, m iarkow ał 
■wą zapalczFWOŚć wobec M aćk a; m iał nadzieję, 
że «ł%tnany g^0<̂ em .i-utro się ukorzy. Z nając 
dzieje M arty , postanowił u ty ć  je j w pływ u na 

• ’ od niej, by zeszła do podziemia.
C órka Wiw»*a z g o d z i ła  się na to; UJpod w p ł y n ą  w ypadków  dojrzała  m ysi 
cenią swych udj Bogu,

D o b e k  F r e d r o ,  s p o w i e d n i k

za p ii) /an k °  Z arem ba

um yśle
-. poświę- 

  by modlitwą i poświą^ce-
niem przebł«gać fo za winy <»ica — zdrajcy 
Szła więc do podzi«Qeja z nadzieją ła sk  i prze­
baczen i. P rz eś licz n ą  v 8cenę, będącą zarazem  
epilogiem powieści przytacEamy w całości:

^W ieczór to był j uz Pń#nyj gdy do ciemni­
cy spurzczono drabin?^ P° ^-tórej ze3zli w dć1 
Jaśko * M elsstyoa, ~  ’’ ‘
królowej i Marta a ____

„Kilku pachołków  niosło naprzód pocLodnie, 
k tóre jaskraw e światło rzucał}7 na c**me, w il­
gotne w nętrze podziemnego łocbtt

„W  kącie, skulony, siedział na ziem, B or 
kowicz. Głowę miał w spartą na skurczonych k o ­
lanach, że widać jem* było skudłaczone wło^y, 
zbielałe siwizną.

„D rgnął, usłyszawszy kroki... głowę zwolna 
wzniósł, lecz oczy wnet ztw arł, nie mogąc świa-

zn ie ść .
J^ źw ig a ł się, ale upad a ł napowrót, bezsilny. 

Kaftan w łachm any zdarty , nit zakryw ał piersi 
Zczerntałej. wyehinRej... Ńagie tam iona okryte 
były ranami. . poszarpana zębami skóra zwisała 
W ar.-zępacb krw aw ych ..

.T w arz  opuchłe m isła  barw ę żółtą, ja k  trup. 
*Ruzwald M aćko po chwili powieki i spój 
krw ią zauiegłem i sczynia...

zatrząsł się cały  i 
kędy  sta ła  M arta.

„Z piersi |ego jęk  chrypliw y się w vdaił... 
Poruszył gię, d ź w ig n ą łj  s taną ł n» nogi. Postąpił 
kroków parę, lecz zachw iał sję i  pa(lł u gtóp 
córki W inczow ej..

M arta.'. - bełkotał — M arta 1...
„O na pochyliła się ku  niemu i litością zdję­

ta, usiłowała go podnieść.
„Dotknięcie to snadź dodało mu siły.
„Porwał się, dźw ignął znowu i w okrw a­

wione ramiona ją  schw ycił... W argam i epieczone- 
mi chw ytał jej lica i włosy... drżącą suknię 
je j t 'r g a ł  na pier.-i...

me
— Mam cię ! — s-reptał, mam i niK°mu 

oddam !
„Ona drżąca, omdlenia bliska, nie mogła się 

wyrwać z ty  oh objęć...
„A on jęczał, dyszał, chw iał się, lecz nie 

puszczał.
„Oderwano go przemocą. Zbliżył się zaś do 

ni< go J a ś k r  z M elsztyna i uroczyście mówić po 
cs-ął, wszywając, by ]->-óla przebłagał... inaczej na 
śmierć (głodową w tej ciem nicy skazany jest...

„Sistywnym, zamglonym w zrokiem  w patrzy ł 
się w niego M aćko Myśli zbierał...

„ - f  Na śmierć — szepnął po chwili — u m
ju ż  zdoehł... W łasną piłem krew , ciało żarłem  
a ' łeS9 j uż brak... Czego więc chcesz ?

„ ' Ukorz się! — mówił Jaśko  — hrólowę
Jadw igę o przebaczenie p ro ś ..

„M aćko wypręż} ł  8j„ kurczowo.
A delajda królową j e s t ! — k rzy k n ą ł

—  N ałożnicy k łan iać  eięw wysileniu ostatniem.
nie będę .. nic.

,W tym momencie usłyszano w podziemiach
3 w górze wrzawę. U derzano w kotłv , ra  
dosne

m atką za wołał

głośny
wznoszono okrzyki.

_  , ~  .Królowa Jadw iga
D obek FjreJro.

>,A t0 wołaiue M aćko wyprostował się 
całą postacią. W  jego krw ią zabicgfych ocza, L 
strzelił bły^k... Ramiona opuAH

^ s z y f tk o  mn służy... w szystko! — sze-V)
pnął z rozl

W
*ączą.

. ko*Jy uderzano "lągle. J  »sko z Melszty- 
nu z  niepokojem się obzieral,. j  0n także  my

ślał w tej chwili o Kazimierzowyrm synu  i na­
stępcy...

C órka 1 có rk a ! — zawołano z góry- 
„ -  Cha ! cha 1 — zaryczał M aćko szyder­

czo. Ale mówić nie ro iił ju ż  siły. Om dlewał... 
zdaw ało się, że ostatnie oddaje tch r'en ie .

„M nich zbliżył się do niego i podnosząc mu
prmed oczy krzyż z rozpiętem ciałem  Zbawiciela, 
rz e k ł dni ;

” Bor-kowicu, n i  ten znak  zbawienia 
wzywam cię w g )utm q i  nie roi' — k a ja j się!...

„Maćko osuw ał się na  klęczki i sine mi w ar­
gami b e łk o ta ł:

— N a kri.yż .. na  krzyż... przysięgam ! 
praw dę rzekłem ... Jadw iga nałożn icą ., córka jej 
bękarc i płód..- na za tracen ie !..

„ I  pad ł na ziemię... Raz jeszcze wzrok sty- 
ku  M arcie zwrócił, otw orzył usta i sze­

ptał... pożegnanie czy może modlitwę 03ta tn ią  du­
szy uchodzącej w wieczność...

„Janku zbliżył się do M arty , k tóra  ze wzro 
ki en w konającego Borkowioa utkwionym  sta­
ła  b lada, przerażona, z załam anem i rękom a.

„— Chodź... — szepnął Chodź, umiło 
wana moja!

„Na te słowa w zdrygnęła się M a r ta ..
J a n k u  — rzek ła  z cicha, ecz z mocą — 

nje dla mnie miłości ziemskiej rozkosze... W yjdę  
stąd, ale ^nie z to b ą !..

T ak a  jest ostatnia powieść Krechowieckiego. 
Zajęhśm y się nią obszerniej, gdyż je s t to

istotnie „p o * ieść“ we w ła * w e m  i szlachetnem

W skazała na krzyż, wzniesiony w ręku
mnieba.

n~~ ^ a krzyżem  p ó jd ę ! na  odpokuto­
wanie za  ̂g rzechy  rodzica i tego, k tó ry  tu  z gło­
du zm arł..

,A  w -am k u , w komDac*e Jadw ig i, krząta
no się około nowonarodzonego dziecięcia i w mięk­
kie owijano^ je  płótna...

„Dziecię p łakało  rzewnie, jak b y  przeczuwa 
ło straszny 103 3w(jj późniejszy; ios Anny, m ał 
żonk1 niecnego hrabi cylej Bklego.

.N ad ko lebką tej córlil Kazim icrzowej zawi­
sła klątwa...

„Król chodził ponury po 3wpj komnacie

pcy
y n a Bóg nie J a ł !. . n je mam nastę-

Szeptaiy bl#de wargi wielkiego Pias*a.

tego słowa znaczeniu, zdrowy i pełny kłos na 
naszej niwie literackiej, na k tórej w ostatnich 
czasach nam nożyło sie, niestety, wiele kłosów pu­
stych i kąkolu. Nie_ spotkam y się zapewne z z a ­
rzutem  pesymizmu, jeżeli skonstatujem y, że obok 
rzeczy pięknyr h i wartościowych nam y w osta­
tnich czasach form alną powodź , i worów." które 
są m arnowaniem  p piera » czernidła Mało m a­
my w ybranych  — »le pow itanych  we własnem 
zrozum ieniu co uiem ihra! I  d la  czegóżby nie ? 
C okoiw iek łatwości. Bty! ja k i l„ki, trochę pom y­
słów, więcej banalnych i trywialnych, jak  o ry g i­
nalnych, a *sa  8'Q nakładca, ubierze w pie - 
ki ą o k ła d k ę  l puści w świat...

Słnsznie zauw aży ł jeden  z k ry tyków , że 
„powi ścio p isarz winien natchnieniem  dorównać 
poecie, popraw nością Bty la gram atykow i, a zna- 
jomoBcią przedm iotu wielu specjalistom** — do 
jak że  m ało utworów m iara ta  przystosowana, d a ­
ła b y  korzystny re z u lta t!

R zecz prosta, że^ w szystkie trudności łącsy  
w Sobie w wyższym jeszcze stopniu powieść hi­
storyczna: je s t ona bowiem i t** dencyjną j oby. 
Cząjową, * Dl dto Wymaga od piszącego g łębo­
kich i ścisłych studjów nad daną epoką. Obok 
wielkich dzieł Sienkiew icza i K aczkow skiego, nie 
brak i tu  prac tuzinkow ych - nie b ra k  jed n ak  
i praw dziw ych a pięknych talentów. N a ka rtach  
rozwoju tej grupy powieści, zapisał się zaszczy­
tnie w ostatnich czasach Adam  Krechowiecki, 
h óry 7ącząc prawdziwy talent, z bogactwem fan ­
tazji i e rudycją  historyczną, d a ł nam  S t a r o s t ę  
Z y g w u l s k i e g o ,  Feto a obecnie S z a  r  e g o 
W i l k a ,  k tóry  nastręczał c wiele więcej truano- 
ści od poprzednich z  powodu odleglejszej epo 
ki służącej za tło powieści.

A jednak  autor trudności te zwycięsko po­
konał !

Zaznaczyliśm y już, że wybór momentu dzie­
jowego by ł bardzo szczęśliwy. ..Dzieje pokoleń 
i władców —  pisze Szujski — są jakby pokłsdy 
geologii zne z piaskowca, lab  k -edy  jedne, z allu- 
wium drugie, z g ran itu  trzecie ’1 — a dzieje rz ą ­
dów Kazim ierzowskich są właśnie owym gran i 
tow ym  pokładem, Równie tw aidej, rcUenne; pod­

stawy, jak ta, która po nim pozostała, nie 
położył żaden ”»ąd, żadne panowanie w Pol­
sce. Z  daiejów tych wybrał Krechowiecki tę 
właśnie chwilę, gdy  Kazimiera ową gruntowną 
podstawą tworzy, gjjy jednocząc państwo i nada­
ją-. prawa podstawę ładu dla wieków przy­
szłych, — uderza w Maćka Borkowicza, repre- 
zentanta samowoli, separatyzm  i anarchicznej 
oligarchji. \\r powieści Krechowieckiego znać 
sumienne i śc:słe stadjum danej epoki, znać po­
znajomienie się z najnowszemi badaniami. Cała 
epoka Łazi oberżo wska i postać króla, wyetępuje 
dziś inaczej jak do niedawna. Lelewel i Szaj­
nocha, a nimi wiek. pisarzy, wnatrzeni w Ło­
kietka, nie zawsze słusznie oceniali Kazimierza 
— dipiero prace Helcia i Szujskiego, dały nam 
poznać pełnię zasług Kazimierza Wielkiego.

Dziejowej lej dobie nie braknie też koloiytu  
w ysoce dramę tycznego, spotęgowanego osobisto­
ścią króla. On, wielki i szczęśliwy organizator, 
czuje się i jest istotnie nieszczęśliwym człowie 
kiern. „Syna Bóg nie dał — nie mam następcy" 
— temi słowy, włożonemi w usta wielkiego Pia­
sta, zamyka Krecliowieoki swą powieść, a słowa 
te są kluczem do zrozumienia króla, jako czło­
wieka. Jakież to bowiem uczucia musiały drgać 
w sercu króla, gdy widział, że owoc swej praoy 
złożyć musi w obce dłonie — a nie zaspokojone 
rodzicielsko - dynastyczne pragnienia wiążą się 
najściślej z jego żyoiem, „doprowadzają do nie- 
harmonji i niemożności panowania nad sobą1', ob­
jawionych w kilku gwałtownych czynach wobec 
a kościoła, w deptaniu Draw małżeńskich... 
W iek rozprężenia i awiniońskiej niewoli papieży 
wycisnął na jego charakterze prywatnym swe 
piętno. Świetną jest u Krechowieckiego charakte­
rystyka Kazimierza-człowieka, bledszą, wielkiego 
króla.

Na pierwszy jednak plan, pod względem  
przeprowadzenia, w ysunięta jest postać Maćka. 
W idzimy go szorstkim, nieugiętym, dumnym, 
groźnym ową namiętnością która nie zna ni 
miary, ni przeszkód, ni granic — widzimy go  
takim, jak nam przekazały dzieje owego czło- 
wieka. którego nazwisko ł ,c s y  się z piervszą  
konfederacją, zawiązaną w Polsce, rzekomo w  
obronie praw, w istocie dis pogwałcenia tychże. 
Konfederacja ts i  r. 1352, to moment ważny w
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ziomkowie jego  pokładają  w Rosji, a o k r z y k : 
„N iech żyje Polska !" w yrw ał m u się ty lko u la
tego, iż widok członka rodziny carskiej przypo­
m niał mu niedolę pierw otnej jego ojczyzny". 
P ro k u ra to rja  francuska  oskarży ła  go o obrazę 
członka udzielnego domu zagranicznego i to 
„domu, chwilowo z rzeczp o sp o litą  sprzym ierzo­
n e g o '. D la  tego, że czasy, „w k tó rych  trybunał 
w ydaw ał w y ro k i, ale nie pełn ił usług", dawno 
iuż m inęły — dostanie, ja k  się domyśla Post 

polski in terpelan t uliczny" ta k  dotkliwą nauczkę, 
że sobie ją  chyba na  zawsze spamięta.

Post godzi się zupełnie na ukaranie „złośli­
wego" Paczcwscza. Przypom nienie bowiem P o l­
ski ozlonkowi rodziny  carskiej dowodzi, zdaniem 
j e j , ty lko niegościnności francuskiej. Zresztą 
chciał Paczew ioz widocznie F rancuzem  zwrócić 
uw agę na Flcque<.a, gdyż tak  sam o, jak  później­
szy prezes gabinetu  w roku 1S67 (po zam achu 
B erezow skiego na cara), zwrócił on się^ do w itl 
kiego księcia A leksego z p rostem : „M onsieur",
podczas kiedy, zdaniem  Post, n a leżało  użyć ty tu ­
łu :  „W asza C esarska M ość!" Z ajście na bulw a­
rach  z dnia 19. bm. zadało  też, ja k  sądzi Post, 
cios ostateczny politycznej działalności p. Fio- 
queta, gdyż przypom niało  zobclżcnie cara Ale- 
Ksandra II.

Z resztą  upatru je  berlińsk i '•organ wclnokon- 
serw atyw ny w m ałem  inte-mezzo z dnia 19 bm- 
atnjnę więcej typ iczną, niż osobistą. Je st ono, " d a ­
niem Post, niejako protestem  przeszłości obu dzi­
siaj sprzym ierzonych  m ocarstw  przeciw  n ienatu ­
ralnem u tem u sojuszowi.

D zisiaj je s t Polak nr. bu lw arach paryskich  
d la  władz- francuskich niew ygodnym , a p raa ie  
by niużna powiedzieć, iż paozew icz fejawił. się, 

ja k o  straszyd ło  nocne, jak o  duch  B an k a  podczas 
u czty  now ych sprzym ierzeńców. „Pizeszłość po 
p rostu  się pzypomniała, bez w zględu na to, czy 
j< s t  przy jem ną lub n ieprzy jem ną, a i najczulsze 
p rz y tiila n ie  się F rancuzów  nie zatrze u Carn 
w spomnienia, że F ra n c ja  b y ła  przytułkiem  dla 
polskiej emigracji. N ik t b ezkarn ie  me zryw a z 
przeszłością, a przynajm niej nie następuje zerw a 
n:e to bez przypom nienia".

Z resztą odpow iedział ju ż  car na zajście p a ­
rysk ie. gdyż me uda się on do W arszaw y, gdzie 
zrobiono w ielkie przygotow ania na jego p rzy ję ­
cie. O tworzy to oczy i najskrajniejszym  pansla- 
wistom w śród P o laków  w Królestw ie Polskiem . 
Skoro p. Paczew icz ten cel m iał na  oku. to po­
wiedzieć m ożna, iż go osięgnął zupełnie. Dzisiaj 
n ik t (? ? )  się nie zajm uje „kw cstją  polską", ale 
mimo to będzie m iało zajście z dn ia  19. b. m. 
sm utne następstw a i to naw et d la  bar. Mohren- 
h e iu a , k tó ry  w praw dzie zajściu tem u me mógł 
przeszkodzić, ale  dzisiaj straci ła sk ę  w oczach 
cara , poniew aż pomiędzy ludnością paryską  znaj­
dują sie jeszcze osoby, k tó re  nie podzielają sym- 
patji do Rosji.

„C h-rch-z Ic P d a n a iP  —  ta k  kończy Post 
—  oto słow a, tek  często cy tow ane przez księcia 
B ism arck?. P ierw szy kan c le rz  rzeszy niem ieckiej 
chcia ł teru samem powiedzieć, iż wszędzie, gdzie 
ty lkb  w działalności swej politycznej n ap o tk a ł na 
trudności, przypom niała m u się każdym  razem  
polska robota podziem na. D zisiaj nie szukał n ik t 
z  przeciw ników  polityki niem ieckiej Polaka, tj. 
n ik t go nie wołał i n ie prosił o w spółudział. Z a  
to  znalazł się on sam przez się."

Im aginację au tora  a rty k u łu  w P o s t, którego 
szukać należy praw dopodobniej w P aryżu , niż 
w Eerłinie, trzeb a  rzeczy wiście podziw iać. S ku tk i 

""okrzyku: „Vive la Pologne, m .n s ie u r P  p rzedsta ­
wiają s c  w oczach Post bardzo  posępnie: Flo-
quet został raz  na  zaw sze uniem ożliw iony, baron  
M ohrenheim  utraci łasisę u cara  (ileż razy  Post 
tego już  uprzednio nie przopow :adała), ca r od- 
w ró .i się zupełnie od Polaków , a Polacy od cara. 
1 czegóż więcej jeszcze  chcieć i żądać !...

Kaszom zdaniem  —  nad a ła  Post całem u zaj­
ściu więcej rozgłosu, niż na to  zasługuje. Cho 
dziło je j też tylko o nowe zohydzenie P o lak ó w ; 
o pokazanie swym czytelnikom  pazurków  —  n’.e 
Polaków, ale księcia B ism arka. O statn i m iał ra  
c ją ; bo czyż książę żelazDy mógł się k iedyko l­
w iek mylić- Dziwna ty lko, że, mimo to, iż nię 
dzisiaj już  „ k w c s tją  p o h k ą"  n ik t nie zajm uje, 
th cąca  uchodzić za organ pow ażny, berliń ska  
Post pośw ięca ty le wywodów jednem u ok rzyko­
w i: „N iech ży je Polaka!" N aszem  zdaniem  —  
zajście to na  ty le  rozgłosu nis zasługiwało...

D aleko  rozsądniej ocenia zajście bulwarowe 
W e n ir  A l l f  m /in e  Z tit in g ,  pisząc, na. 
stępuje :

„T en  sam o k rzy k , który za czasów  eeBar 
stwa znalaz ł en tuzjastyczny  odgło3 w  sercach 
F rancuzów , dzisiaj pod rządem  republik i odb.ja  
się echem  w m arach  w ięziennych

Oto

Z apew ne: pom iędzy 1867 a 1991 rokiem 
rok  1870, mamy W eissenburg, G raveIlotte i Se­
dnu i egoizm F rancuzów  stał si^ ta k  wielkim, *e 
te raz  nie ina m iejsca w ich sercach na w spół­
czucie dia obcego cierpienia, d la  obcych bólów. 
W  roku 1877 dosyć było być  Polakiem , ażeby 
b y ć  w P ary żu  na rękach  noszonym ; w r. 1891 
chętore w ydaionoby z F rancji w szystk ich  Pola 
ków. N iem iły w ichrzyciel, k tó ry  ta k  n iedelika­
tnie próbow ał w strząsnąć sum ieniem  Francuzów , 
zatrzym any został w areszc ie ; naw et w W arsza­
wie. j a k  sądzim y, nie spotkałoby go nic gor­
szego.

„Szowinizm narodow y uczynił z tego du­
m nego, miłującego wolność narodu — bierne na­
rzędzie despotyzm u rosyjskiego. I  g dyby  teraz  
naród Dolski pow stał znowu, by  zrzucić z siebie 
brzemię detpo tyam u kto wie, czy  F rancuzi nie 
znaleźliby się na ochotnika w szeregach rosyj­
skich, ab y  dopom .Jz  do ujarzm iania „n iepopra­
w nych rewolucjonistów " Ow a opiew ana 
de la  p a lr ie u i sumienie F :aucuzów  musi być 
b ard zo  elas vzne i tw ardym  pancerzem  osłonięte, 
skoro- okrzyk  biednych entuzjastów polskich nie 
zdolny go przebić.

„A jednak, jaKŻe niemile b .zm iećm u si te raz  
w uszach F rancuzów  ten o k rz y k : „ Vive la Po­
legnę !uu

KRONIKA.
Nasz feljełon. Uważamy za obowiązek podzielić 

się z czytelnikami naszymi miłą, jak mniemamy, dla 
nich wiadomością. Teka nasza redakcyjna wzbogaciła 
się w ostatniełi czasach wielu cennemi pracami, któ­
rych druk niebawem rozpoczniemy.

Z prac oryginalnych, przygotowanych przez nas 
dc druku w feljetonie, wymienić wypada na pierwszem 
miejscu prześliczny Wierszem napisany, a na tle lii 
storycznej przeszłości miasta Lwowa osnuty dramat 
K. B r z o z o w s k i e g o ,  dzieło, które łączy w sobie 
wszystkie wysokie zalety umysłu i pióra autora „Ma- 
l e k a . “ Dramat ten został nabyty na własność przez 
radę naszego miasta.

Z prawdziwem niewątpliwie zajęciem zagłębią się 
czytelnicy w niedawnych dziejach teatru polskiego we 
Lwowie, nakreślonych barwnie przez doskonałego 
tych stosunków znawcę p. St. P e p ł o  w s k i e g o .  
Jestto ustęp z drukującego się właśnie w tym przed­
miocie dzieła.

Z prac beletrystycznych pomieścimy R a w i t y  
„ M a k s y m o  wą  d o lę ,"  ogniwo cyklu, któremu u ta ­
lentowany i ceniony autor nadał tytuł „Dramata 
wiejskie."

P. G r a y b n e r ,  którego powieść „Na warsza­
wskim bruku", drukowana w naszym feljetonie, żywe 
obudziła zajęcie i niebawem wyjdzie w formie książki 
nakładem jednej z ruchliwych firm wydawniczych 
warszawskich, zasilił naszą _ tekę wyborną nowelą 
„Mój  r o m a n s . "

Do druku przygotowaliśmy również nowelę „Ma­
r y n  u s z k a " ,  osnutą na tle życia artystów. Autor 
jej, p. Wł, E m  i no w ic  z, debiutował niedawno w 
piśmie naszem kilku drobnymi utworami, które dają 
chlubne świadectwo jego zdolnościom.

Większy, niż dotąd nacisk, zwrócimy w przyszłości 
na dział popularnej hygieny i medycyny. Cenną swą 
pomoo w tym kierunku przyrzekł nam uprzejmie p. 
dr. Teodor J  e n d 1.

Nadto umieścimy pzruhłady dwóch znakomitych 
powieści z literatur obcych, a mianowicie powieści 
„ D e m o s "  H i s s i n g a  i „ G ł ó d "  Kmita f la m -  
s e n a.

Wiadomości osobiste. P. Antoni P i o t r o w s k i ,  
artysta-malarz, według doniesień z Sofji, otrzymał od 
rządu bułgarskiego mieszkanie w M asztom około 
Warny, gdzie maluje portret księcia Ferdynanda, 
przebywającego obecnie w letniej warneńskiej rezy­
dencji nad morzem.

Nekrologia. Zmarli w e  Lwowie: Walentyna 
z Trojanowskich H o r o  s z k i  e w i e ż o w a ,  w 73 roku 
życia; Rafalina z Michalczewskich J a n k o w s k a ,  
żona leśniczego fundacji hr. Skarbka, w 33 r. życia; 
Leon A dalbert A n t o n i ,  w 39 r. życia.

Ka!enda”2. Sobota (2 6 .): Oyprjana i Justyny, 
Wschód słońca o godzinie 5. minut 58, zaohód o 
godzinie 5. maiut 43.

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  Wolno polować na 
je le n ie , kozły (rogacze), lisy, przepiórki, dzikie go 
łębie, dropie, pardwy, bażant), kuropatwy, słonki, 
jarząbki, c ie tr z e w ie , głuszcO i ptactwo wodne w ogól­
ności.

Z życia towarzyskiego. W tych dniach odbył 
się w Czarny pod Sędziszowem ślub p. Eugenji Ko- 
k o r o w i c z ó w n e j ,  córki Józeia i Stanisławy z Po- 
miankowskich, kierownika szkoły w Czarny, z p. Ro- 
beiteni B e r g e r e m ,  nauczycielem z Ropczyc.

Dnia 29. bm. odbędzie się w kościele św. Mino 
łaja o goii<. 7. wieczór ślub panny Kamili C z y ż o ­
wi  c z, córki urzędnika dyrekc i kolei państwowych, 
z p. dr. Wincentym Wieniawa C h m i e l e w s k i m ,  
kaniydatem adwokatury we Lwowie.

W Drohobyczu odbyły się w ubiegłym tygodniu 
zaręczyny panny Marji Apf a l ,  z p. dr. praw Artu­
rem O s t e r m a n e m  ze Stanfeławowa.

Egzamin jednorocznych ochotnlkdw. W ka­
synie wojskowem odbywały lię o i dnia 18. do 25. 
b. m. egza-nina jednorocznych ochotników jedenastej 
dywizji. Komisja egzaminująca, której przewodniczył 
jenerał-major W e n t z e l ,  tamendant 21. brygady, 
składała się z pp. pułkownika M e t z g e r a ,  (30. 
p. p.) majora jeneralnego sztabu R e l t s e l i a ,  majora 
N e  u m a n n  a ,  (30. p. p. ) kapitanów B e i n h a u e r a ,  
(30. p- p.) i G ąs  i o r o  w s k i e g o ,  (80 p. P-) 
Jako profesorowie egzaminatorowie fungowa.lt pp. ka­
pitan K r a u s ,  (80. p. p.) porucznicy C z e r ń  y l  i 
R e y m a n n ,  (30. p. p.) K o m y ,  (80. p. p.) i pod­
porucznik Bu d i n e r  (80. p. p.) i

Do egzaminu zasiadło 39 jednorocznych ocho 
tników z 30. i 80. p. p. Egzamiu wypadł w ogóle 
bardzo dobrze, tem bardziej, że pozwolno się posłu­
giwać przy odpowiedziach językiem polskim i to w 
znacznej wcale mierze. Z 39 w ogóle tylko s z e ś c i u  
musiało się poddać egzaminowi praktycznemu, inni 
zaś na podstawie świadectw zostali od tego .egzaminu 
uwolnieni.

Egzaminu w szkole artylerzyckiej wypadły ró ­
wnież bardzo dobrze.

Egzamina w dywizji 30. rozpoczęły się dziś 
rano. Przewodniczy pułkownik 95. pułku piechoty 
G i u n i o.

Klinowania. Rada szkolna krajowa zamianowała 
Stanisława Konstantego Górkę, stałym nauczycielem 
szkoły etatowej w Załużu; Jana Maksymowicza, sta­
łym nauczycielem szkołv etatowej w Olszanicy; Ru­
dolfa Pochmarskiego, stałym nauczycielem szkoły eta­
towej w Mrzygłodzie; Jana Biesiakiewicza, sta#ym 
nauczycielem szkoły etatowej męskiej w Krośnie; 
Ksawerę Polańską, stałą nauozycielką młodszą, zawia­
dującą szkołą filjalną w Lisznej; Janinę Wiktorową, 
stałą nauczycielką młodszą 2 -klasowej szkoły etatowej 
w Rozwadowie.

Pomyślna wiadomość. Z dyrekcji ruchu kolei 
pańswowych w Krakowie otizymuje N ow a R eform a  
następujące pismo: W kronice Nowej R eform y  z
dnia 20. września b. r. nr. 214. powtórzono pod 
tytułem „Przykra niespodzianka", doniesienie K u r  je ra  
Lwowskiego, jakoby br. Czedik, prezydent generalnej 
dyrekcji austrjackieh kolei państwowycn, podczas osta­
tniego pobytu swego we Lwowie miał wezwać do 
siebie starszych urzędników Polaków kolei Karola 
Ludwika, którym brakuje jeszcze po kilka lat do wy­
służenia emerytury i oświadczył im. ażeby podali się 
aa emeryturę, gdyż byłoby to życzeniem ministra 
handlu, p. Baąuehema.

Ponieważ w sprawie tej otrzymaliśmy właśnie 
drogą telegraficzną zapewnienie br. Czedika o nie­
prawdziwości powyższego doniesienia, przeto komu­
nikując takowe szanownej redakcji, upraszamy za­
razem o należyte sprostowanie w mowie będącego 
doniesienia w kronice najbliższego dziennika swego, 
przyczem nadmieniamy, że baron Czedik równocześnie 
w drodze  ̂ telegraficznej wprost do redakcji K u rje ra  
Lipowskiego urzędowe zaprzeczenie tej mylnej wiado­
mości przesłał.

Wpisy pp słuchaczów do lwowskiej szkoły po­
litechnicznej na r. szk. 1891/92 rozpoczną się dnia 
1. października rb. w godzinach urzędowych od 10 
do 1 i trwać będą po dzień M i października rb. Po 
npi. wie (ego terminu można uzyskać przyjęcie do 
szkoły politechniczne! tylko oa ministerstwa w. i •. 
na prośbę należycie uzasadnioną, wniesioną za po­
średnictwem rektoratu. Nowowstępujący słuchacze 
zwyczajni do któregokolwiek wydziału fachowego, 
mają się zgłaszać od 1.— 4. października rb. u dzie 
kana tegoż wydziału; słuchacze zwyczajni dawniejsi 
lub przechodzący z innych równorzędnych instytutów 
technicznych, jakoteż słuchacze nadzwyczajni, mają 
się zgłaszać u dziekana od 1- do 8. października rb. 
Bliższe szczegóły zawiera program szkoły politechni­
cznej, który można kupić za 30 cnt. u odźwiernego 
w gmachu głównym tej szkoły*

Stypendja. Magistrat miasta Lwowa podaje do 
wiadomości, że w bieżącym roku szkolnym tj. od 1. 
września 1891, będą do rozdani', stypendja z fundacji 
miejskiej dla sierót chłopców i sierót dziewcząt —  
w kwocie siedmdziesiąt dwa (72) zł. rocznie.

Stypendja te otrzymać mogą dzieci zdolne i obo­
wiązane do uczęszczania do s z k ó ł  ludowych, liczące 
nia mniej, jak ukończonych lat 6, a nie więcej, jak 
12, — religji chrześcjańskiej, ślubnego pochodzenia, 
przynależne do gminy m i a s t a  Lwowa, ubogie i oeie- 
rociałe po obojgu rodzicach, a p r z y n a j m n i e j  po oj u. 
— Stypendjum służy sierocie do ukończenia szkół 
ludowych —’ względnie do 12 roku życia.

W razie umieszczenia chłopca u profesjonisty,

któryby się zobowiązał posyłać go po ukończeniu 
nauk w szkole ludowej do szkoły przemysłowej, 
może mu być stypendjum przedłużone na dwa lub 
trzy lata, względnie do 14. roku życia.

Podania, zaopatrzono w należyte dowody, a to: 
metrykę ohrztu dzieoka, świadectwo śmierci rodzi­
ców, względnie ojca, poświadczenie ubóstwa przez 
właściwy komisarjat miejski i urząd parafialny — 
oraz potwierdzenie przynależności do gminy lwo­
wskiej przez miejski urząd koaskrypcyjny —  tudzież 
potwierdzone przez dyrekcję szkół, do których sieroty 
w bieżącym roku szkolnym są zapisane i rzeczy­
wiście uczęszczają —  należy wnieść do magistratu 
n a j d a l e j  do 1. l i s t o p a d a  1891 r.

Samobójstwo. Onegdaj w południe zastrzelił 
się na Wysokim zamku 63 letni starzec Napoleon 
Grocholski, oyły oficjalista prywatny. Odchodząo rano 
z domu rano zostawił na stole list do syna, urzę­
dnika Wydziału krajowego, w .^tórym  go uwiadamia, 
że nie chcąc być ciężarem nikomu, odbiera sobie 
życie. Zwłoki starca odwieziono do kostnicy szpitala.

Hopis miejskiej straży pożarnej odbył się 
wczoraj o godzinie 8 rano w podwórzu ratusza, pod 
komendą p. Elbsiewicza, w obecności p p .: Prauna, 
Kłapkowskiego, zastępcy naczelnika ochotniczej straży 
pożarnej i kilku urzędników magistratu. Z panów 
radnych nie było nikogo. Z zadziwiającą zręcznością 
wykonywali strażacy ćwiczenia na drabinach i ćwiczenia 
^  gaszeniu ognia parterowego, piwnicznego i dachowego 
Pfzy pomocy diabiny no-ymberskiej, 22 m. długiej, 
a Potrzebującej tylko 6 ludzi do obsługi.

Sprawiedliwość przy ocenianiu szkód, zrzą­
dzonych przez ćwiczenia wojskowe. W dniach 
od 8. do 13 . b. m. na gruntach gmin Bieńczyce, 
Czyżyny i Rakowice odbywały się ćwiczenia 2. pułku 
ułanów, które poczyniły ogromne szkody na tam­
tejszych polach: zasiana bowiem koniczyna &03tała
zupełnie wytratowana, ziemniaki wielce zniszczone, 
a role, przygotowane pod zasiew, w tak opłakanym 
stanie się znajdują, że gospodarze zmuszeni są na 
nowo rozpoczynać uprawę.

W eelu wynagrodzenia tych szkód zjechała ko­
misja, złożona z dwóch oficerów i dwóch właści­
cieli dóbr okolicznych. Szkody, wyrządzone gminom 
Czyżyry i Rakowice, zostały przez tę komisję bar­
dzo sprawiedliwie ocenione , zapłacone. Zaś gminie 
Bieńczyce wyrządzoną została krzywda^ bardzo wielka. 
Gospodarzt tej gminy najwięcej zostali poszkodowani, 
gdyż na ich gruntach rozpoczynano i kcu,3Jlono 
ćwiczenia wojskowe, a tuż przed ćwiczeniami dejfeog 
tak rozmoczył ziemię, że obecnie, gdy przejeżdżał)-: 
po niej pułki ułanów i ]n11£a bateryj artylerji, trzeba 
będzie, zdaniem włościan, najmniej przez trzy lata 
rolę uprawiać i nawozić, zanim dojdzie do pier­
wotnej swej siły. Szkodę otaksowano tak, że sama
robota około uprawy roli więcej będzie kosztować.
Gdy włościanie zaczęli protestować przeciw temu nie- 
sprawiedliwemu taksowaniu szkód, zagrożono im 
aresztem, a nawet jeden z gospodauy, biedak, mający 
ledwo l ’/ł morga, przesiedział za to 24 godzin w 
więzieniu.

Komisja nie obejrzała nawet oałej szkody, jeno 
z kraju oglądnąwszy, gdzie było najmniej **kody
podług tego całe pole otaksowała. W gminie A  
wstał z tego powodu wielki niepokój. Włościanie,
których dola i tak wskutek klęsk elementarnych 
z nędzą gran.czy, muszą się rachować i nie wiedzą, 
z czego niejeden z nich wyżywi rodzinę, z czego 
opłaci podatki rządowe, krajowe i gminne, — nie 
dopraszają się więc o nio więcej, jak tylko o opiekę 
i sprawiedliwość ! (N . R eform a.)

Konfiskata. Czwartkowy numer ozerniowleckte)
G azety P olskiej został skonfiskowany za artykuł, 
omawiający dalsze szczegóły procesów w sprawie nad­
użyć skarbowych na Bukowinie.

PrOCB8 prasowy Kilku obywateli Jarosławia 
v ytoczyło proces p. Józefowi Jarolimowi, redaktorowi 
Gamety Przemyskiej, o obrazę honoru, popełnioną 
przez zamieszczenie w Gazecie P rzem yski(j Korespon­
dencji z Jarosławia, z opisem aKcji przedwyborczej i 
rozlicznych nielegalnych agitacyj, jakie poprzedzały 
wybory do rad) miejskiej. Po przeprowadzonej n ap ra ­
wie oskarżony redaktor dał oświadczenie jednemu
z oskarżycieli, iż korespondencją nie miał zamiaru go 
dotknąć, — inni zaś od oskarżenia odstąpili. Trybu­
nał wobec tego w y d a ł  wyrok następujący : P . Józefa 
Jarolima uwalnia się od oskarżenia z powodu, iz nie­
którzy oskarżyciele nie jawili się do rozprawy, zaś 
p p .: Władysław Kunert, Jau Kwiatkowski, Bazyli 
Zahajko i Michał Czyżyk wyraźnie od oskarżenia od­
stąpili. Zarazem skazuje trybunał wszystkich oskarży­
cieli prywatnych, a to p p .: Henryka Rutkowskiego, 
Jana Kwiatkowskiego, Jana Malika, Jana Krempę, 
Władysława Kunerta, Bazylego Zahajkę i Michała 
czyżyka na solidarne zapłacenie kosztów postępowania 
karnego.

Prezydent sądu obwodowego p. dr. Dylewski, 
udał się we wtorek dnia 22. b. m. na wizytację s-du 
do Jaworowa. Prezydent prsybył do Jaworowa o go­
dzinie 11. przed południem zupełnie niespodzianie.

gdyż sąazono, że uda się wpierw na wizytację sądu 
do Dubiecka, a nie do Jaworowa. Między mecena­
sami pokątnymi w Jaworowie panuje popłoch nie do 
opisania. (G azeta  Przemyska.)

Spis lichwiarzy. Ze względu na mające nastą­
pić wkrótce ogłoszenie nowego prawa, skierowanegc 
przeciwko lichwie, władze rosyjskie przystępują już 
teraz do sformowania, na podstawie informacyj pry­
watnych, listy osób, podejrzanych o trudnienie się. 
z profeąji lichwą, ażeby zastosować do nich nie­
zwłocznie środki represyjne, w nowej ustawie przt> 
widziane.

Prezydentem czesko-słowiańskiej wystawy w 
Pradze, projektowanej na r. 1893, wybrany został 
Jan hr. H a r r a d .

Wycieczkę Z Pragi do Zagrzebia dla zwidzenia 
tamtejszej wystawy, urządzą Czesi d. 3. pażdzieriuka.

Wystawę p agsks, zwidziło do dnia 23. bu.. 
1,914.041 osóBf

Potworna Zbrodnia popełniona została w lesie 
Schwarznostelec w Czechach dnia 18. bm. Znaleziono 
tam zwłoki 19 letniej oórki domoknżcy Fr. Wagnera, 
przywiązane do drzewa. Trup miał głęboką raf§ na 
czole i mnóstwo innych mniejszych w .ńżnj ch okoli­
cach ciała. Jak stwieidzono, dziewczyna Paąfa ofiarą 
zwierzęconego napastnika, który zgwałcił \ na­
stępnie pozbawił życia. Żandarmerji udało się Wykryć 
sprawcę w osobie notorycznego włóczęgi Pnnbina, 
którego też wydano władzy sądowej.

Wiadomości osobiste. W mieście naszem b%. 
wi p. Stanisław B ł o t n i c k i ,  znany dziennikarz 
literat.

Nekrologja. Antoni A n d a h a z y  de Audahiiza 
et Szent Andras, radca namiestnictwa, zmarł onegdaj 
we Lwowie po długiej i ciężkiej chorobie. Urodzony 
w roku 1839 w Brzeżanach, rozpoczął służbę w na­
miestnictwie w r. 1862, a wkrótce odszczególniony 
dla swych niezwykłych zdolności, powołany zoatał do 
służby w ministerstwie spraw wewnętrznych, gdzie 
szybko przechodził niższe stopnie urzędnicze. Do kraju 
rodzinnego powrócił jako starosta, a na tem stano­
wisku był naprzód w For i ty nie, potem w Buczaczu 
i "Sniatynie, zkąd w r 1866 powołanj został do na- , 
miestnictwa; w następnym roku zamianowany radcą, 
objął jeden z najoDSzerniejszych i najważniejszych de­
partamentów namiestnictwa, mianowicie departament 
spraw przemysłowych i kultury krajowej.

2ałobne nabożeństwo. Za spokój duszy ś- p. 
Tekli z Paygenów Kuczyńskiej, żony dyrektora iwo 
wskiego Banku zaliczkowego, zmarłej w Krakov e 
we wrześniu 1887 roku, odbędzie się nabożeństwo ża- 
V^ae dziś w piątek dnia 25. września b. r. w ko- 
sclH"parafia lnym  św. Marji Magdaleny.

” W L wytoczony przez ks. Jougana redakcji 
pisma bun.v^Wyezneg0 Śm igus  nie odbędzie się, 
gdyż drażliwa wK^mrawa załatwiona została polu­
bownie.

Strejk pomocników Vtroligatorskich. Onegdaj 
odbyło się we Lwowie walne zgromadzenie -au^jstr 
introligatorskich, na którem odezytano wniosek snL-™^- 
wybranej do rozpatrzenia żącLń robotników. Wu'os 
nie przychyla się do uznauia tych żądań, z wyją6£iei£ 
jednego punktu, tj. co do o(iiabi„nia świąt. Wniosek 
ten przyjęło walne zgromudzeme w całosch P" j  
uchwale oświadczył delegat robotników, że w ^  so'  ' 
botę zaprzestają oni roboty.

Na trz> lata ciężkiegp więzienia skazany zostai 
onednaj włościanin Jen Zahajko, który swojego s)‘9' 
cego pasierba Jacka Palensa, w zamiarze P0' 
zbawienia go życia, ugodził siekierą w głowę- 
szczęście P  “MJB'1 “Gaymaniu pierwszego cięcia. 
pn ^W h i*  ^ T r ę k a m i  zasłonił się od dal»mc h 7* A 
zów. Pp. przysięgli zaprzeczyli py śnie, postawione im Lj 
w kierunku zbrodni ał^tobójczego morderstwa, a 
potwierdzili pytanie na eiężkio nawoń*ez.K

Pożar zwłok 2- Przemyśla donosi nam. 
nasz koresp*M»“en P°d dmem 24. bm.: (n) FatalW 
przykry wypadek zdarzyt  aię tu dzisiaj; zwłoki ś- p- 
dr. orłov skiego, prymarjusza szpitala powszeohnego, 
żołnierza wojsl polskich z r. 1863 i prezesa tutejszego 
„Sokoła", taneły w płomieniach... Od świec,_ które 
gorzały na katafalku, powstał dziś o godzinie 5. rano 
(w dzień pogrzebu) pożar, który w jednej chwili 6b)¥ 
cały katafalk i żałobne obioie potoju.

Ciało zmarłego doznało znacznego uszkodzeD,a> 
zanim bowiem posilessyli domownicy i straż ognio^3 
z ratunkiem, już głowa nieboszczyka palić się poczęła- 
Spaliła się podudzka zupełnie, do połowy spaliło 
ubranie na zmarłym, nadtopiła się też i trumna me­
talowa. Przykry ten nad wyraz wypadek wywarł 
w mieście ogromne wrakenie. Przy ciele zmarłego 
fizuwał dziadek kościelny, który nad ranem s:ę 
zdr,emnął.

Humorystyczny kalettfarz „Śmigusa" na r-
1892, wyjdzie stano#ozr w poniedziałek, d«»ia 28.
n lr t  T ) .  ł-n n r tn n  n i . a n ,  1____ 1 l  i  TFT OOA.
jlouó, wyjazie stanowczo w poniedziałek, dma 
bm. Będzie to więc pierwszy kflendm  polski, w 8ie' 
rogu zapowiedzianych licznych wydai.fcictw w tym 
rodzaju.

Cena egzemplarza objętości 2° -'i-kuszy  ̂ ozdobio-

dzieiach naszych, to rodzicielka konfederacji z 
r. 1382, 1384, 1407 i 1438 i astyku łu  de non  
p ra t standu olo’d itn iia , Który później podkopał 
porządek  i w ładzę, j a k  to sJU3znie podnióuł Stefan 
B atory, k ry ty k u jąc  pacta  convi n ta  H en ry  aa.

Posiać M aćka z B orku  nie obcą jest naszej 
łite ia tr r*e ; d ram atycznie  opracow ał ją  w pię­
knym  awym utw orze pod tym że ty tu łem  W in­
centy  R apacki. I  d ram atu  m yśią głów ną jest 
w alka  siły z praw em , swawoli i bu ty  aziache 
ckiej z w ładzą królew ską i ideą p o rz ą d k u — ale 
c h a rak te ry s ty k a  M aćka nieporów nanie sL b sza  i 
h istorycznie mniej tram a  i uspraw iedliw iona, ja k  
K rechow ieckiego, k tó ry  -z i iej tw orzy postać 
praw dziw ą, a  wysoce sam ą w sobie dram atyczną.

p rz y te m  u Krechowiecidego jestto  ch arak te r
konsekw entny do końca, Silny. g roźny. nieugięty, 
nam iętny, pozostaje tak im  do ostatniej ekwdii — 
głód i c ie r p ie n i a  nie ostudziły  naojętncści, k tóra  
w eałej pełni o A y i ła  w tym  póitrupie na 
w idok M arty. T a  nam iętność jednali blednie 
wobec nieugiętośc- w ciurnie i zęmótfe — g d ) ż  
w obliczu najstraszniejsze i śm ierci nie: chcą, ł a ,(ki 
królew skiej aa cenę p o k o ry : — »Jadw iga 
żnicą je s t —  je^ płód na  z a t r a c e n i e .  Oto odi 
w iedź na nadzieję p rzebaczenia ■

O koło królu, Barkowicza i v.'2? iemnej ich 
w alki g ru ru ją  się inne postacie, c .ik -c ficn e  ró­
wnież śmiało, wyraziście. P i nura  postać będziwo- 
ja , żyjącego zem stą i pragnieniem  krwi  s” -? 0 
rodu —  uderza siłą ?y»auku. To człow iek, k to- 
ry , by pomścić u razę  poświęca ród  własny, po 
św ięcą niewinne dziew czę! oddając je  na pastwę 
nam iętności M aćka, a późnie* ,*e zw ierzęcą iście 
w ściekłością zem sty tej dokonywa. S&ora z  je­
dnej, K ochan z  d rugiej strony rep rezen tu ją  te 
płaskie i cyniczne postacie, k tóre  czepiają się 
zawsze nóg silniejszego, rozdm uchają  jego n a ­
miętności. Postać H en ry k a  żelaznego również 
je s t wielce cha rak te ry s ty czn a  i silna , Bod- 
zao ta , acz. kuku  ty lko  sk reślony  rysazw, odbi- 

■ a  doskonale na tle  owej epoki.
• „ .,ł» ,ŁŁ. . .. .
J

Kościół ówczesny, acz osłabin y w strząlń ie- 
niami, nic zeszedł ze stanow isku w ładcy  nad 
w ładzą, a biskupi by li tego r r ą d u  w yrazem . 
W' nawoływaniu kró la  przez Bodzantę do upa- 
m iętaoia, nie słowa miłości zobow iązującej, ale 
słyszym y raczej głoB powagi h ierarch icznej i 
g roźby.

W  biskupie krakow skim  d a ł nam  Krficbo- 
w iecki typow ą postać, w k tó r e j  w idzim y więcej 
absolutyzm u kościelnego, dążącego do zaw ładnię­
cia porządkiem  m oralnym  i politycznym , niż 
ducha Chrystusowego, k tó ry  rządząc m iłością, 
p rzebacza ułomnościom ludzkim

Z  kobiecych postaci najlepiej nakreś'oną 
jea t M arta ; pod względem  psychologicznym  po 
stać ta  je s t subtelnie w ykończoną. O bok M arty 
postaw ilibyśm y A gatę i M echtyldę, w reszcie zaś 
Jadw igę, skreśloną dosyć blado, ale przeprow a­
dzoną jednolicie. N a śm iało rztreonem tle 
akcja  rozw ija się żywo i z w ielką s i ł ą ; a po je­
dyncza obrazy i sceny, z k tó rych  ustępy  p rz y ­
taczaliśm y w opowiadaniu, zachw ycają  p lasty ­
cznością obr« „ow ania ; n iektóre z nich ( ja k  uczta 
i w alka pou O dsieczą) przyp um iały  nam  n a j­
w spanialsze tceny rycersk ich  rom ansów  "W alter 
Scotta.

Ja k o  charak terystyczną  cechę powieści K re- 
^ “*«ieckiego i to podnieść t .  ’ *.ż -, ze b ra k  w 
“ 1  'p e ł n i e  pierw iastku hum orl lub komizmu, 
k tń ry  1. ‘̂ w ie śc ia c h  na  tle historycznem  zy sk a ł 
s°W  |  »v kg ,wo obyw atelstw a — tła  sza- 
rego lu e  ak .k a n t o r  miejscami rozświecić 
hum orem *

IiO lłc k ił^ ir  już J -  n ią  w y c z e r p u ją c a  b o w iem  
k r y t y k a ,  k u ^  p o zo staw ić  m a j im y  b a rd z ie j  f a ­
c h o w e m u  p iń w , i a s z y t n  N am ia re m , a le  z w ró ­
c e n ie  u w a g i  n a  -j j n w n 5ć , k tó n ,  w  n aszy  m d o ­
r o b k u  l i te r a c k im  t a j ą c e  p o k a ź n e  m ie js c e . Z a n im  
j e d n a k  p o ło ż y m y  a F * ta ią  k r o p k ę  p o m ó w ić  c h c e ­
m y  w k i lk u  s ło w f t J .  a  p u m u n k u  te j  p« w ieści do 
h ia to rji.

Powiedzieliśm y -I k  
dziwnie piękni a połąepyń

faktam i, a kto zna otrą epokę, ten  nasze zdacie 
podzieli. N ie poprzestał 011 na D ługoszu, ale za­
poznał się dok ładn ie  i z nowemi żi ód .rm i. N a­
zyw a w praw dzie r a  P aprock im  ojca M aćka .Na- 
piwonem, ale niety lko nie łączy  go z rodem  N a ­
łęczów (jak  to uczynił np. R apack i), ale staw ia 
go w przeciw ieństw ie do iego rodu. Pochodzenie 
po ten tata  wielkopolskiego je s t zresztą i obecnie 
kw estją  sporną. ± ta k  pu łkow nik  Ignacy  Z ak rze ­
w ski w swym „D y f lom atarjuszu wielkopolskim" 
(tom IV . p- 345) zalicza go do rodziny  W ezem- 
Ibargów, podczas gdy dr. Piekosiński W swem 
dziele „O brona hypotezy najazdu" w yprow adza 
pochodzenie M aćka od książąt rajskich . M ałecki 
w swoich „S tudjach  hera ldycznych" (t. II . str. 
235) ośw iadcza się z?, zdaniem  Ząb- zewskiego.
k tó re  jest Dra 
domo z aktów, 
najw ew nętrzniej się w plata w stosunki m ajątkow e 
M aćka i jego potomstwa. W  powieści, ze wzglę­
dów arty stycznych , M aćko ginie bez praw ego 
potom stwa, a jedynego  syna swego z M cchtyldy 
F red h e im a  oddujo w opiekę brata Ja n a , w rz e ­
czywistości je d n a k  rzecz się ma nieco odm iennie. 
M aćko bowiem pozostawiły praw ą m ałżonkę 
W ichnę, (któ:-a żyjąc d łu g 0 jeszcze wc w dow ień­
stwie, z ra n ą  b y ła  pod nazwiskiem  wojewodziny 
sierakow skiej) i praw ego potomka, syna. tak że  
M aćka, k tó ry  zm arł 1393 pozostawiając po sobie 
syna  imieniem Fredhelm - B rat M aćka, k tórego 
K reciiow iecki za D ługosze®  nazyw a Janem , zw ał 
się w łaściwie Józefem  z G rodziska*), N ienawiść

Sędziw oja do B enjam ina ta k  plastycznie ąbrazo- 
w ana w powieści K rechow ieckiego, o p e m  aię na 
ściśle historycznym  fakcie. W  „SpominKacb gn*eż- 
nieńskich" znajduje się pod r. 1354 następujący 
zap isek : „Z abitym  został Benjamin- wojewoda
polski, przez- M aćka, także  wojewodę polukngo, 
Sędziwoja i Skórę", z dyplom ata zaś ówczesnego 
dow iadujem y się, że B enjam in b y ł *®jem (a .un- 
ealus) Sędziw oja*). Ż y d  K am psor, *"ystępuiący 
w powieści, to postać ściśle z d z^J1*1111! K a to ­
wskiego uniw ersytetu  złączona. K am psor bowiem 
b y ł przez K azim ierza )7ielki»g° umyślnie wy­
znaczonym  w ekslarzem  dla uczniów stui»i% ,g tne- 
ralis, obow iązanym  pożyczać i111 pięniędie »a pe- 
wnem ściśle określonym  p r ® f  e n t e m .  -(ź/dnym 
z dowodów, ja k  umiejętni i 1 A^aill K rech jiwieck.

która zresztą nie wytrzymu. ymw * » i
o h a ra k te i-o w i k ró la .  L e g a M a  — że  k r -1

ubliża

prawdopodobnieji ze, że, ja k  wia- 1 znży tk rw ać dzieje dla powiosci, jest opis j » a*ąi 
cała  rodzina W ezem burgów , ja k  j k u  konfederacji „nie n n o c m  królowi, islo pr*e-

m ałopolskiem u praw u, które nw  zgnębićciw Jłasopoistiem u praw u, ____
chce"... W  słowach tych , w y p o w i e d « i  n y c b  p zez 
M aćka, t k w i  u a f a  p r z e w r o t n o ś ć  myśli związku
z  1352 — aktu, w którym  p‘,d piękuem i slowr.mi, 
tk w ił w yraźny ch arak te r opozycyjny, ; sm ur, 
zw rócony przeciw królowi i jego starostom-. A ak t 
ten  b y ł dziełem tak»ej zręczności, że do nieda­
w na naw et historycy n‘e '; Przejrzeli jego właści­
wego celu, bałam ucąc się okolicznością, że akt 
konfederacji rzekom o przy królu  stawa li od u 
rzędników  pochodzi. Dopiero nowsze tadan-ia 
źródłowe wyświeciły tę spraw ę w sposób, k tóry
posłużył K rechw ieckiem u do przedsUW ienia w

nie chcąc się m ierzyć z ‘uutfctin z pńtężnvm 
m agnatem , uży ł podstępu i poa pozore ii u k ła  

* dów ściągnął go do Kalisza, nbezp eczywszy p o ­
przednio żelaznym  listem. O strożny Borkowi j z 
w glejcie tym  ubezpieczył się przed  Wszelkim* 
rodzajam i śmierci, głodu, pragnienia, ognia, że­
laza uduszenia etc. Owoż K azim ierz mi a1 z *eD 
sposób dochować Ł.oboWiązan.ą, ze z u a k ^  >° 
nie w więzieniu, ale w swym zam ku nie do­
tk n ą ł mieczem, nie raził ogniem, n«” v'-&
głód i pragnienie — bo k aza ł ' ale
żyw ił g °  wiązką siana, a pra/w®11"’ ^3,-ał za­
s p o k o i ć  małym kubeczkiem wody Jaki^ mzez •■] 
wygląda koniec Borkowu** w Pow'&ści.! Z  z .  
czem w ręka, nienstr»8Zuay - nieugięty w»l»-ży 
przeciw Nałęczom * zastępom krolz » gdzie 
miecz jego b ły śn u . padają wrogowie, *ąaje się  ̂
że tryumfować będzie w swej nienawiści i 
mie. A jednak miecz wypada mą z dłoni —  
widok Janka — zwycięża go widmo spełniony^  
przez niego zbrodni, przekonanie, że dla pok# 
nania go, królowi przyi-hodzą siły niezien

*) Tu dodajemy kilka stów  jeszcze 
który zwiazauy jest z tytułem P0"i!esel 
k i o m  - tia/.ywa, autor Macka r. o herbie 

,8  z a r y ra
Maćka,

w i 1-

powieści tego dziejowego momentu.
Prawdziwie artystyczne jest za>- p śy .Bu>c 

pjw ieści '• Kreciiowiecki nie poszedł za ‘egendą,
ozenie

Borku dąe za opisem herbu ,
i. t-A fccrn .r . - ■

w i e c k i  
ii d z i e j ó w ^

Maćka przez Długosza, w edług ktorego m.aj-a to być g -t°A . 
jelenia ze ster-zącym i w górę rogami, a pomiędzy nlJ11 
wilk ; proklama zaś tego rodu iii^y* *'r2miee Nlapywo/Jo. 
Za Długoszem  posze-ił i Paprock /  tą rożnigą, że Si1̂ " 
w owys“ zm ienił na ,Arapiw onie“ * aerP’ „N i.p iw /9  ■
Paprocki jednak tego herbu na oezy w. asne nie w id ą-« . 
Herb Maćka dziś znamy z jego pieezpej, a mamy ich dw ie : 
jedna z roku 1943, druga z rot-u 13ó2. O pierwszoj 1 nl0“  
tuk pisze M .itecki (T . II. str. 281 Studja neraM yc/ne).

g łow ę (jeżolibym ją Ul ał„Pioezęc mała - krągła wyobraża

r
- ił :

■*** I5 . f c i .

jiodług tego rysunku oznaczyć) z twar*ę ozłowiekal, jel n im i 
w górę sterczącymi rogami i w ielkim i zwierzęoyui w jeden  
i drugi bok rozchodzącym1 się uszami. Pomięd/ijr -ogarn'
widnieje coś drobnego, niew yraźnego dr. PieKosii iki p e­
wnie słusznie za liter? M poezy^-je (zatem inioj*ł imienia U  
Napis w otoku . „ s . ' .rezanis Borcorioz*.*i Ks. A leks»nder Brandowski w praos iwej p. t . : 
Baron Maciej 13 >rkowiez (Poznań 1879- za p i* k  ten zalicza 
óo rzędu b sn ,. tailP nie jest, wykazuje /Szujski w swej
pracy o Borkowiczu.

- — T ““■ i t n . .

w pomoc Pomysł to bard*0 szczęśliwy i 

i konsekwentnej charaktery^stykj tak a iak

Kończymy naszą notatkę. w y '^ aU c przeko­
nanie, ż e  wśród ogółu pow ąż^? czytelników  
powieść ta znąjazie szczere Taka p«
wieść to prawdziwa pomoc-,?a bistorji, ponieważ 
zaś w każdej epoce is*"e . ladzie z temi sa- 
memi, 00 dziś, uczu(^m’ * namiętnościami —; 
przeto z  każdej epo)1 m°ŻD« wydobyć prze a 
miot dis sztuki w/^^oany —  dla ogółu ciekawy

interesujący.
W  pełnei a*erze udało się to Krecho- 

wieckiemu - f  a podzieli nasze przekonanie, 
każdy, kto T Czytaniu szuka ozegoś wyZ3zego 
nie zaś cb"^0wei tylko zabawy, żabio** czasu 
lub nodr^*n*en** nerwów trywialności|

e  O st.-Bar.

*-----
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naturaln ie, arję  kurantow ą, more antiąuo, m usiał 
powtórzyć.

W obec lej m a ry  śpiew aka — m usiałby 
rzecz prosta, pozostać w cienia w ytraw niejszy n a ­
w et „Zbigniew ", aniżeli jest nim dziś jesi_cze p. 
Z e g a r k o w s k i .  Młody ten artysta  posiada 
wiele, aby  stać się w przyszłości istotnie dobrym  
śpiewakiem. Posiada sym patyczną i nader wdzię­
czną pow ierzchow ność, posiada glos basowy 
świeży, silny i mile dźwięczący. W czoraj krępo­
w ała go widocznie ta  nieodzowna przy  p ier­
w szych debiutach, w obliczu nowej publiczności, 
trem a. M iejmy w szelako nadzieję, że m łody 
śpiewak rych ło  z niej się otrząśnie. ( W.)

R a d a  m i a s t a  L w o w a .
Lwów 24. września. O godzinie 7. wieczór 

|  zagaił p rezyden t p. M ochnacki posiedzenie, z a ­
p raszając na popis straży  ogniowej miejskiej, 

. , k tó ry  odbędzie się ju tro  25. b. m. o godz. 8.
W i a d o m o ś c i  k t e r a c J a e i a u y s r y c z i i  . rano; i s traży  ochotniczej, k tó ry  odbędzie się 29. 

Repertoar teatralny. Dziś w sobotę „Faust", b. m. o godz. 4. popołudniu w dziedzińcu ratu-
[ mera w 5 aktach Karola <?ounod’a. Drugi występ j szowym.
~ *ośc'nnv panr. Aleksandra Myszugi. tenora opery Następnie zawiadom ił p prezydent, że To-
’ warszawskiej i występ pana Henryka Zegarkowskiego, Warzystwo ogrodniczo-pszczelnicze zaprasza na

as* I opery warszawskiej, pana Teodora Borko- j wystawę ogrodniczo-pszczelniczą, k tó ra  odbędzie
k „kiego i panny Marji Ps-wlików, pi imadonny opery ■ się 26. b. m. w ogrodzie botanicznym .

Wowskiej- jutro w niedzielę popołudniu o godzinie Z porządku dziennego załatwiono k ilka  re-
I i  Kościuszko dcw Racławicami", obraz, historyczny £ kursów  w spraw ach budnw riczych . M iędzy tym i

n - l - l  .  T T T l A v, ~   _ t ^ n n / n  L . r l  — !_ _ _   1  T  1________ '  ™  K n  n  A

wgo kilkudziesięciu kolorowanemi ilustracjami humo- 
eaty ,*nejri, wynosi 50 onk — W dziale informa­

cyjnym zamieszczoną będzie dokładna mapa kolejowa 
.-szystkich sieei kolejowych naszego kraju. Jest to 

żhowość bar Izo praktyczna.
posiedzenie naukowe sekcji lwowskiej Towa­

rzystwa lekarzy galic., odbędzie się w sobotę d. 26. 
ń.. o godz. 6. wieczoren: fal- Blacharska 18). Po­

rządek dzienny: 1. Pr. .1 i " 'k -  przypadku Luci
ffgmeutosa, ar Swiątkiewicz. 2. Przedstawienie trzech 
.horych po resekcji jeLta. 3. O bielicy z przedsta­
wieniem preparatów mikroskopowych krwi, dr. Wi- 
zkowski.

Z „Lutni" Zarząd zaprasza wszystkich członków 
Łóru męskffigo na próbę przedkoncertową w r,,1»otę 
1. 26. bm o godz. 7. wieczorem do sali Tcwarzy- 
twa. Pierwsza zaś próba członków chóru nręszanego 

I idbędzie się w poniedziałek d. 28. bm- 0 8°dz. 7. 
ieczoreui.

f e śpiewami «  7 odsłonach Wł- Anczyca; wieczór i b y ł rekurs ks. Lubom irskiego, w sprawie budo- 
nwdzLnia T „Kurjer cara", wielkie widowisko sce- j wy stajni z ty łu  za gmach* m zak ład u  Ossoliń* godzini* „Kurjer cara 

iojjue ze śpiewam, i tańcami 
Walewskiego,

w 10 obrazauh A. skich . R ada p rzy ję ła  wniosek sekcji III., ab y  
zezwolić na w ybudowanie stajni pod warunkiem , 
iż stajnia ta  będzie k ry tą  zam iast dachem , tara- 
są zbudow aną z m aterja iu  ogniotrwałego.

K ilka  spraw  spadło z porządku dziennego z 
powodu nieobecności r  fecentów.

O godz. wpół do 8. przystąpiono do posie­
dzenia tajnego. N a posiedzeniu tern zamianowa 
no radcę m agistratu p. Em ila C o s ,s ę ,  starszym  
rad cą  m ag istra tu ; p. M ichała R y c h l e w s k i e -  
g o  mianowane sekretarzem  m agistratu  w oddzia­
le konceptowym .

N astępnie na posadę starszego nauczyciela 
p rzy  szkole im. św. M arcina, nadano prezentę p. 
Edmundowi C e n a r o w i .

P . D rągow skiego S tanisław a uchwalono p rzy ­
jąć  do zw iązku gminy.

Objęcie urzędowania.
Onegdaj o godz. 16. p rzed  połudn. objął 

urzędowanie p. dr. W itold M ora K o r y t o w s k i  
nowo m ianowany w iceprezydent krajow ej d y ­
rekcji skarbu . W  binrze przezydjum  tej 
dyrekcji, złożył now om ianow anf w iceprezy­
dent przysięgę urzędow ą w ręce nam iestnika 
hr. Badeuiego. poczem takp - nam astnik, jakoteż
p. w iceprezydent dr, Korytowski udali się do 
wielkiej >ali posiedzeń, pięknie przystro jonej, 
gdzie oczekiwało zebrane w komplecie gremjum 
radców  krajow ej dyrekcji sk a rb u  z radcą dw oru 
p. Adoljem Geistlenerem  na czele, p rokurator 
skarbu , rad ca  dw oru dr. K unz z radcam i pro- 
kuratorji skarbu, naczelnik powiatowej dyrekcji 
skarbu p. Mosch, naczelnicy urzędu w ym iaru 
naleiy tofo i 1 adm inistracji podatkow ej, dy rek to r 
i zastępcę, dy rek to ra  departam entu  rachunko­
wego k ra j. dyrekcji skarbu , w reszcie dy rek to r i 
kontrolor głównej kasy  krajow ej.

N am iestnik przedstaw ił nowego w iceprezy­
denta i w ygłosił przemowę, w której na wstępie 
zaznaczył, że nowomianowany w iceprezydent 
już  z tylokrotnego puby tu  swego we Lwowie, 
dokąd  p rzy jeżdżał z b. m inistrem  skarbu , znany 
je s t wszystkim  szefom departam entów  krajow ej 
dyrekcji skat bu. — Pomimo tego p. nam iestnik 

z nim  | przedstaw ia go Osobiście; me chce bowiem opu- 
»!»«.- ścić żadnej sposobności, k tóra  się może p rzyczy ­

nić do sprow adzenia i utrwalenia dobrych  sto- 
■Szków, opaitych  na  wzajem nym  szacunku, 

“^ * i n i  życ&Liwośoi m iędzy nowym przełożo-

Łio"7śWs*iśkt6r̂ a7 5i Lr w lS®̂ gŁa7jŚ»Siw.dJ'S ^
D liczny zastęp wielbicieli wśród melomanów ■ w iceprezydenta, uznanie nie tv!ko w

wskicL I  nie zawiedziono się. Uhoć — ogółem

„Straszny dwór
Pierwszy występ gościnny A leksandra M yszu g i.)

Było —  jeśli mnie pamięć nie zawodzi w 
roku 1876, gdy spotkałem  raz, nie pomnę u 
tfacieia, czy na  ulicy, naszego maestra, W ale­
rego W y » o e k i e g o ,  dziwnie rozpromienionego, 
idało ń ę , że czcigodny profesor o trzym ał me- 
podzianie sukcesję, lub  w ygrał los, tak  wielkie 

*■* Szczere zadowolenie rozlane było na  je g 1 
bliezu w yrazistem . N ależąc do jego eks uczniów 

i szczerze mu oddanych przyjaciół, odw ażyłem  
|  ię zapy tać go o przyczynę tej wesołości n ie­

zw ykłe/ Nie drożył się z tajem nicą, ja k  to 
szymr najczęściej ludzie samolubni. Opowie 
Lzial lu ,  że przypadkow o odkry ł tenora mło- 
lago, k t iry ,  — gay pójdzie średnio — 
u  la t parę  Zukrśow ekicgo z kretesem , 1 nyi to 
,zas, k iedy  Zakrzew ski stojąc u  szczytu swej 
liedługiej k a rje ry  lwowskiej, teroryzew ał ttyre- 
xora tea tru  ś. p. S tanisław a D obrzańskiego, co- 
z* "te Howemi zachciankam i i uroszczeniam i), a 
dy pójdzie bardzo dobrze, to zasłynie szeroko 

iz  scenach polskich i zagranicznych.
T ym  m łodym  tenorem  b y ł A leksander M y- 

zU g a. Niepozorny z w ejrzenia chłopezyna, 
k ro m n y  i nieśm iały, m iał od na tu ry  dw a w a­
lonki, które zapow iadały w nim niepospolitego 

■owaka i artystę. Głos fenomenalnie ozystj 
dźwięczny, a  co drw niejsza pono :

i  pracowitość w ytrw ałą.
■ i8t studiów w okalnych, spę- 

k ą  P- W ysockiego, k tóry  
I  ,, pracow ał bezintereso­

w ni nad młodym rdeptem  satuki. W  rym rza- 
it+ a es tre , d ła  cewujenia nczm a z szerszem  kołem  

pchnął go  r u ,  d. ugi i trzeci na  estra- 
1 koncertową w k ju y j ’e W ejskiem . gdzie też 
ws*» H flgne jp ian zy  nagrodą jedyną b y ły  dla 
biegów t  pnm ęi niezmordowanego W ysockiego, 
gorącą zachętą •w ^ggliw szyuli jeszcze atudjów 
. M yszugi.

N adszedł wrzesień r  1.880, 
eika  d la  Lwowa uroczystość: p rz jja i

y innemi festynam i, kom itet pr/ 
ucbwaW  A pł galowe przedstaw  lenie w teatrze 
óż w program ie tegoż pamieszocono pierw szy 

z „Strasznego dworu" i partję  S tefana prze-

prą0  owo przedstawienie składane wypadło
iść niefortunnie, Myszuga, bodaj czy nie jeden, 
rłwlązal się ze swego zadania zupełnie niena- 
Einie.

Później —  m niejsza o ścisł e da ty  —  wspo- 
iżony usiluem i zabiegam i swego opiekuna i 
jstrza, w yjechał do M edjolanu dla dalszej nau- 

w słynnej szkole Lam pertiego. G dy po trzech 
sb powrócił do Lwowa, b y ł ju ż  arty stą  śpie- 
iem w całem  tego słowa znaczenia. Rzecz

t uralna, ówczesny d y rek to r śp. J a n  D obrzań- 
i zaangażow ał go ochoczo i w sezonie >.pero- 
ł- 1 - M yszuga, obok panny  H erm an

& gręat attraction  naszej opery. Jul o sierżant 
w „Carm em e" święcił k ilkanaście razy 

urzędu istne tryum fy. T a k  samo zachw ycał 
kchaczy  jako „Jon tek" aibo „Stefan" Moniu- 
^owąki, ta k  samo b y ł oklaskiw any we „Fau- 
B“ i nj^rubadurze", „T raw iacie". W tym  okre- 

t swej W je r y  scenicznej, M yszuga by ł p a r  
ttfellence tenorem  lirycznym  i niem al zdawało 

ę, że takim , a naturaln ie w spaniałym , niem al 
ie>rćwnauym  w tym  rodzaju  śpiewu, pozostanie 

zawsze. Stało się inaczej. G dy po k ilku  
pobytu na scenie w arszaw skiej, a rty sta  

A_1 do Lwowa na szereg występów gościn- 
* ia ł znawców zmianą najniespodzie- 

świecie. S łodki i m ięki głos jego 
roi^Łerzyl się olbrzym io, zarówno pod

stosunkowo s z y b k , ^ " '^ / ^ . : , ,  ^  T w u k ro taem  
odznaczeniu, najdobitiiiej podniesione one
zostały w cesarskiem  uąnanjlL> które p rzy  obe-
udziTleaWan8*6 ^08^ °  S’^ P* w iceprezydentow i w

K ończąc przemówienie swe, zw róck się na­
miestnik do rad cy  dw ora Geistlenera, a  dzięku­
ją c  mu za kilkom iezięczn0 zastępowanie wice­
prezyden ta  — co podwoiło jego pracę i pozba­
wiło go zasłużonego w tym  fcaku u rlopu — w y­
raził mu zupełne uznanie za j otl-ł d z ia ła ln o ś ć .

Następnie zab ra ł głos w iceprezydent dr. W i­
told K orytow ski i zw racając się przedew szyst- 
kiem  do nam iestnika, prosił go o przyjęcie z jego 
strony uroczystego zapewni ,nia, że w swym  za­
kresie działania zawsze będzie w iernym  ’ tłum a­
czem nadanego przez nam iestnika sprawom  j . 
blioznym  k ie ru n k u ; że dum nym  będzie, jeżeff 
nowe obowiązki gorliwie spełniając, zachowa so­
bie życzliwość, a zdobędzie uznanie nau-iestnika.

Z kolei, zw racając się do zgromadzonego 
grona radców  i urzędników, podniós’ p. K oryto­
wski, iż skarbow a adm inistracja więcej może, niż 
k ażd a  inna, staje się z każdą  chwilą trudniejsza. 
Rozszerza się coraz więcej ważność je j zadania^ 
zakres je j p racy  w zrasta z dn ’em każdym

W zm agające się bezustannie zadania —  a 
zatem  : po trzeby  — państw a m uszą zn a le /ć  od­
powiednie środki w rezu ltatach  gospodarstwa j e ­
dnostki ; rzeczą  więc urzędów skarb  iw yeh jest

sądnych żądań w  obec publiczności i n igdy  nie 
staw iać formy nad  rzecz samą.

S tarajm y się we wspólnej p racy , we wspól- 
nem  pożyciu, stać się ja k b y  jedną w ielką rodzi­
ną, w której je d e n  b ra t m a życzliwe oko zw ró­
cone na drugiego, jeden  dobra  drugiego pragnie, 
od trącając  od siebie sam! niegodnego, lub zak a­
żonego, gdyby  — broń Boże — tak i wśród nas 
k iedy  się miał zjawić.

Następnie zab ra ł głos rad ca  dworu p. Adolf 
Geistlener, w yrażając pi zedew szystkiem  nam ie­
stnikow i podziękowanie za- zyczliwą wzmiankę.

Zw racając się saś do w iceprezydenta, p. 
Korytow skiego, powitał go w imieniu w szystkich 
podw ładnych urzędników , w yrażając  zapew nie­
nie, iż staraniem  urzędników  będzie, pod jego kiero­
wnictwem, nałożonym  obowiązkom w edług sił 
zadosyć czycić.

W  końcu o d ly ło  się przedstaw ienie u rzę­
dników.

t o p o d a r s t w o ,  p r z e m y s ł  i  h a n d e l .

iz b a  h a n d lo w a  i p r z e m y s ło w a  o g ła s z a  :
Zarząd wojskowy zakupuje w ed ług  praktyk k u p ieck ich : żyti 
35 100 eetr. metr. i  owsa 41.000 cetn. metr., które w po- 
edynezych m iesiącach 0d październia 1891 do maja J892  

dostawione być mają do wojskuwyeh m agazynów prowian- 
towyoh a t o :

W e Lw ow ie: żyta 20.6-50 cetn. m etr., owsa 2S.500
cetn. metr.

W  Stanisław ow ie: żyta 4 3  0 cetn. m etr , owsa 5.960  
cetn. metr.

W  Tarnopolu żyta 3 .55 ( f  cetn. metr., owsa 6 .6 4 0  
eetii metr.

W  Czernioweaeh : żyta 6 .650 eeto. metr.
W  miesiąnaeh od października od lutego dostawiona 

być może w po»owio pszenica zamiast żyta.
Odnośne oferty pisemne wnieść należy najdalej 8. 

października 19.91 do godz, 10. rano do e. i k intendantury 
11. korpusu we Lwowie.

Bliższe warunki licytacyjne przejrzane być mogą w 
powyżej wym ienionych m agazynach prowiantow ych,

Lwów 19. września 1891. p rezydent K i s e l k a m p  
Sekretarz B o d y ń s k i  mp. l a k a  ces.

S p ra w o zd a n ie  ty g o d n io w e  izby handlowej i 
przemysłowej o cenach zboża i produktów we Lwow ie od 12 . 
pea do 19. września 1891 r. bez opłaty akcyzowej Psze- 
nicai 10 2 j  do 10'95, żyto 8 60 do 9-05, jęczmień browarny 
7'—  do 7-50, pastewny 6 ‘—  do 6 50, owies 7-—  do 7-40, 
lueczka — •—  do— •— , kukurudza zeszłoroczna — -—  do— ■— , 
ncwa — •—  do — ‘— , grooh do gotowania 7-50 do 8.50, 
pan ew n y 6 '— do 6 5 0 , fa so la — ■—  do — ■— , bobik — -—  
do — ■— , wyka 5-—  do 5 .50 , koniczyna 3 5 1— do 45 — , ko- 
niezy na szwedzka — •—  do — 1— , anyż rosyjski — •—  do 
— ' —, anyż płaski — •— , do — '— , kminek — •— do — •— , 
rzepak zimowy 13'—  do 14-15 letni — ■—  do — •— , rzepak 
n„wy — •—  do — '— , lnianka — !—  d o — , nasienie lniane 
— '— do— -— , chmiel na jesień 8 0 —  do 107-— , nafta zwykła  
14-15 do 1 5 2 5 , salonowa 16 50 do 17-50, wszystko za 100  
kilogr., spirytus 10.0C0 litr-procent. gotowy kontyngentowany  
pod kiom ku-isumcyjnym 54'50 do 54-75. ______

(Teleqramy r  inr./ch pism.)
Praga 24. września. Profesor M assaryk w y­

pow iedział mowę w Strakoniey, w której oświad­
czył. iż Czesi m ają zawsze synłpatje d la  Rosji, 
pomimo to nie mogą dorad nać A ustiji zw iązku z 
Rosją, a  to w chwili, w k tórej A uetrja na d łu  
gie la ta  zaw arła zw iązek z N iem cam i i W łocha­
mi, tern więcej, że Rosja niochce n,e wiedzieć o 
zw iązku z A ustrją. W  parlam encie zw iązek Cze­
chów ze szlachtą feudalną jest niem ożliw y; ró­
wnież memoliwe połączenie! w  jed en  k lub  ze 
Staroczecbam i i M orawcauL. Czesi st jed n ak  go­
towi utrzym yw ać z nimi zw iązek pozaklubow y. 
W zględem  klubu  H ohenw arta i! Koła polskiego, 
zajm ą Idłodoczesi w yczekujące stanowisko. ’ M ię­
dzy Czechami i N iem cam i w spre.wach finanso­
wych nie ma żadnych  przeciw -eństw , zaś p rzeci­
w ieństwa polityczne da ły b y  się załagodzić, gdy­
by  po obu stronach ujawnią*, się jednak,,jwc duch  
pojednaw czy. (GL L .)

Potersblicg 28. września. SpraWa--vBa*tenje- 
wa, oskarżonego o zabóiotwo artystk i W isno- 
wbkiej, będzie oztrząsana, lak mówią, pBŁez. se­
n a t d. 16. października. ■(£. C )

Wiedeń 25. września. ' W eJm g lajnowszego 
b iuletynu o stanie zdrów .a p rezyden ta  gabinetu 
h .\ T aaffe^o . puls i ciepłota organizm u, ja k  
wczoraj, stan  ogolny bardzo zadow alający. 
O brzm ienie jeszcze nie ustąpiło, ale zm niejszyło 
się. (G . L .) . m

Kopenhaga 25. września. Skutkiem  Śmierci 
w. ks. Paw iow ej carstwo i*ają  w yjechać dzisiaj 
przez G jedser-W arnem unde-B erlin  Aleksandrowo- 
dc M oskwy. D otychczas w szakże nie wiadomo 
jeszcze nic stanowczego. (G . L .) .

B g lę a e m  o b j ę t ^ c ^  j a k  s k a l i ,  n a b r a ł  b a r w y  i  t a k  p o s t ę p o w a ć ,  a b y  a n i d o c h o d ó w  p a ń s t w a  n a
i y  dram atycznej —  słowem ze śpiew aka ’ li 
łcznego, Urósł M ys»uga w bohaterskiego tenora, 
-kich chyba nie wielii aroczy  cziś tryum falnie 

rW pierw szorzędnych scenach europejskich. Ą już  
od względem rr> aktorskiej, to istnych cudów 

. ,ola*»;a u naszego artysty  praca  w ytrw ała i 
‘ **ni3 się rozum ne na kap italnych  typach
-U) w arszawskiej.

Zlńw minęło parę lat i onegdaj ujrzeliśmy 
®fjO M y a u g ; w „Strasznym dworze Przewi- 
! n* ze ’ które wyraziliśmy przed kilku

len^sząc o jego stępach we Lwowie, 
fm ta tty  — z *awiązką. O ile jeno możebnem  

, ” /T *' afr!Sta nasz postąpił tak dobrze
•uu względem  rozwdu głosu, jak sztuki Spie- 
yacim j w naJf®1>»zym stylu. D ziś tedy mamy 
ijoed flobę ekończonegi, artystę, który bez prze­
m y  chlubą jest poi8JŁI6J ^  J v
. ^R ozbiói —  venią ^ —  techniczny prze- 

śpiewu M yszugi, p\zostawianjy kole* 
om, & C ^ y  z ty tu łu  swój kw aifikacji zawodo- 

gej ma 4 > . w o  szafować term inóogią artysty - 
zną, K onstatujem y natom iast 2 obo .iązku  sp/a-

■ a *  /ł n ___nr«/» f T K 7  . m l r . l t  A l  MM _1. . m - m  *•

szw ank nie narazić, ani w ydatności siły podat­
kowej jednostek  nie zachwiać.

D latego to pierw szym  obowiązkiem  urzędni­
ków  skarbow ych je s t:  w ykonyw ać ustaw y racjo 
Halnie, nie m echanicznie, a  zachow ując ścisłość 
w urzędow aniu, zachow ać ją  obustronnie.

Powinnością naszą czuw ać z energją nad 
tern, ażeby  każdy  opodatkow any uiszczał zawsze 
i nie ociągając się należytość, której państwo od 
niego w ym aga, i w ałczyć przeciw  tym , którzy  
starają  „się usunąć od obowiązku, jaki ogół na 
nich nakłada. _ .

Ale, nawzajem , nie wolno urzędnikowi do­
puszczać, aby u rzędy  skarbow e, w skutek nie 
dokładnej znajomości przepisów, bezmyślności 
Iud opieszałości, żąda ły  od podatkującego cze­
goś, co się nie należy, obciążały ludność podat­
kującą eiężnrami, k tóry  uh ustaw y na r ią  nie n a ­
k ładają .

IV k ra ju  iia gzym zdarza  się, że urzędnik  
skarbow y powiru3n częsty u ludu b ra k  znajom o­
ści ustaw azupełn ić odpowiedniem pouczeniem,

. * Reichsanzeiger publikuje udzielenie o rderu  
Czarnego o rła  arcyksięciu  austrjack iem u F ra n c i­
szkowi Salwatorowi i księciu Karolowi Teodoro­
wi baw arskiem u.

A rcyksiążę F ranc iszek  Salw ator je s t zięciem 
ee?arza austrjackiego. U rodził się d. 21. sierpnia 
1866 r. ja k o  drugi syn areyks. K aro la  Salw ato­
ra , b ra ta  byłego w ks. F e rd y n an d a  IV . Toska- 
ny  i zajm uje obecnie stopień rotm istrza w j e ­
dnym  z pułków  dragonów. W r. 1890 książę 
F ranc iszek  Salw ator ożenił się, jak  wiadomo, 
z najm łodszą córką cesarza F ran c iszk a  Józefa, 
M arją W ilerją . W  niedawno odbytych —  m ane­
w rach austrjaek ich  b ra ł u dzia ł i tam  poznał się 
z cesarzem  W ilhelm em .

K siążę K aro l Teodor baw arsk i znany  zaś 
jest jako lekarz  okulista i jak o  mąż w ielkiej szla­
chetności um ysłu i p rzy jaciel m aluczkich. W ar- 
mji baw arskiej m a stopień jen e ra ła  konnicy i jest 
szefem 14 pu łku  piechoty. Z a  pobytu  cesarza 
w M onachium  baw ił w raz z żoną swą, M arją 
z domu B raganza, na przyjęciach dworskich i tam  
się z cesarzem  niem ieckim  poznał. K siąźę-lekarz 
liczy obecnie 51 la t życia.

* Podczas nodróży swej do wschodniej F ra n ­
cji p rezy d en t C arnot m iał sposobność k ilk a k ro ­
tnie spraw dzić lojalne i życzliwe zachow anie się 
episkopatu francuskiego wobec republik i. B iskup 
w  Chalons, który niedawno w pasterskim  swym 
•łśai« ałoży ł uroczyście republikańskie  w yznanie 
w iary , pow itał p rezyden ta  bardzo serdecznie i 
w inszował m u podjętego dzieła „uspokojenia um y­
słów we F ran c ji, na  co p rezyden t odpowiedział, 
że pragnie po jednania w szysta ich  F r-ncuzów  
Biskup w E p ern ay  również otw arcie p rzy łączy ł 
się do polityki k ard . L a^igerie, skoro, w itając 
p rezyden ta  republiki, w yraził się w te s ło w a : 
•‘̂ S assim y  m odły nasze do nieba za republikę, 

dz z woli naroduu. Odpo

mŁih-EES
le nie są zadowolone z tej w ym ialy* serdeczności 
p o m ię ty  prezydentem  a  episkopatem

1 H lm
Wiedeń 25. w rześnia, *V;cekonsul w Sofji 

br. S t a r  ż e ń s k i ,  zam iar owany konsulem  w 
Jassacb

W czoraj w ieczór rozesłało urzędow e „Biuro 
korespondencyjne u do pism tu tejszych  depeszę, 
w edług której c a r  d z i ś  r a n o  m a  p r z e z  

} B e r l i n  jechać do M oskwy. L ecz  później w 
j nocy przyszła d ruga, równie urzędow a wiado- 
1 mość, iż dotychczas nie zapadły  jeszcze postano- 
| w ienia ostateczne co do odjazdu cara  z K open­

hagi.
T yle  słau iona ongi śpiew aczka operowa, 

M ar ja W i l t ,  k tó ra  ubiegłego roku ofiarow ała 
100.000 zł. n a  fundację d la  młodzieży szkoln j. 
odebrała  sobie w dniu w czorajszym  życie, z l e ­
ciwszy się z okna czw artego piętra. O p o w iad tją  
że nieszczęśliwa miłość d la  pewnego m ł ó ego 
człow ieka, popchnęła ją  do samobójstwa.

Praga 25. w rześnia. Przystrojenie m iasta 
jest już n a  ukończeniu. W szystkie dom y n ie­
m ieckie udekorow ane są flagami c z a r n o -  
ż ó ł t e m i ,  a  czeskie natom iast b i a  ło -c  z e r w o -  
n e m i . N iem cy po3tanow iii n ie  o d w i d z a ć  
w ystaw y naw et w czasie bytności cesarza. M i­
nistrowie F a l k e n h a y n  i S c h ó n b o r n  m ają 
cesarzow i tow arzyszyć do Czech.

Budapeszt 25. września. Ze Sofji donoszą, 
że tam  panuje w ielkie zadowolenie ze sposobu 
przyjacielskiego, w jak im  sułtan przyjm ow ał m i­
nistra G r e k  o w a. A bdul H am id  polecił Gre- 
kowowi, aby  tenże zaw iadom ił ks. F e r d  y n a n -  
d a , że zm iana gabinetu  tureckiego nie s p ły n ie  
w n;czem  na  dotychczasow ą politykę P o rty  
w obec B ułgarii.

Berlin 25. w rześnia. S łychać , że pożyczka 
rosyjska będzie i tu taj do subskrypej, ogłoszoną, 
gdyż tutejszy dom bankow y M endelssohna, z a 
z e z w o l e n i e m  r z ą d u  n i e m i e c k i e g o ,  bie­
rze udzia ł w emisji tejże.

Paryż 25. R eprezentan t Chin jaw ił się oso­
biście u R ibota, ab y  go zapew nić, że jego  rząd  
przedsiębierze ja k  naienergiczniejsze środki dla 
ochrony E uropejczyków .

etersburg 25. w rześnia. Not-'. W rem ja  do­
nosi, że radzie państw a przedłożona będą w krótce 
nowe p ro jek ty  w kw estji żydow skiej. Są one 
oparte n a  m ateij.ałach, z e b ra n y ,li wśród konfe­
rencji dotyczącej jenerał-gubernatorów  W arszaw y, 
W ilna i K ijow a.

Stambuł 24. września. P o rla  w ręczy ła  repre­
zentantom  obcych m ocarstw  okólnik w sprawie 
dardanelsk iej. O kólnik  ten przypom ina na w stę­
pie, że od la t ju ż  u trzym uje rosy jska  fiota ocho­
tnicza stały  ruch  między O desą  a WładywoGto- 
kiem  i ok rę ty  je j pod handlow ą Aagą przepły­
w ają swobodnie cieśniny, p^niaważ jedn»» zda 
rżało  się czasem, że n a *ch yoh eskorto

pierw szem  czytaniu zupełne porozumienie. D alsz0 
rokow ania będą podjęte w pierw szych dniach 
p izyszłego  tygodnia.

Drezno 25 września. M inister rosyjski, G iers, 
p rzy b y ł tu  wczoraj po południu. D zisiaj u d a  się 
w dalszą podróż do W łoch.

Londyn 26. w rześnia. Tini(S sądzi, że postę- 
oowame Rosji w zględem  obszarn M alej Pam iry  
będzie zapew ne przedm iotem  dyplom atycznych 
przedstaw ień, gdyż obszar ten stanowczo nie le­
ży w sferze rosyjskich interesów.

Berlin 25. września. Do b iu ra  W olffa te le­
grafują z Kopenhagi, iż tam  jako rzecz pew ną 
w sferach kom petentnych u trzym ują, że n ieba­
wem ogłoszone zostaną zaręczyny  k ró la  se rb ­
skiego z  H eleną księżniczką C zarnogóry

Petersburg 25. września. Now. W rem . dono 
"si: Radzie państw a będzie w krótce przedłożony 
nowy pro jek t m inistra spraw  w ew nętrznych 
w kw estji żydowskiej, opierającej się na matc- 
rja łaeh , jak ie  zeb ra ła  konferencja jenera ł-guoer 
natorów : warszawskiego, wileńskiego i kijow skie­
go, pod przewodnictwem  tow arzysza m inistra 
spraw  w ew nętrznych.

Frankfurt n. M. 25. września. M inister h an ­
dlu Berlep3ch, z okazji odwidzin giełdy ośm ad  
czył, że reprezentanci handlu  i przem ysłu mogą 
obecnie uspokojeni powrócić J o  zajęć swego za­
wodu, gdyż rozpowszechnione ebaw y pozbawione 
są  rzetelnej podstaw y. N ajlepszą rękojm ią poko­
ju  je s t zgodna z woią narodu, wola cesarza u- 
trzym an ia  tego pokoju 

W iedeń
na jesień 10 54, 
na wiosnę 10-41.

26. września. W ezo-aj wybuelił w teatrze 
w Spaa pożar podczas przedstawienia. TTguszono go wcześnie, 
ale skutkiem paniki wiele osób uległo sp iec zen iu .

N o w y  J«i " k  25. września. ł ’od Zellenopol w stanie 
Pensylwanji zderzyły się dwa pociągi, które przewoziły ro­
botników kolejowych Jeden z m aszynistów i ośmiu robotni­
ków zg nęło, 20 rannych.

25* września, 
na wiosnę

Giełda zbożowa. Pszenica 
11'— -, żyto na jesień lu - -  ,

I P r z - y j a c ł i s L l i  c l o  Ł - W O - a r g
dnia 25 września 1891 r.

11,'TEL ZORZA. E. Zagórski z Kołodzijówki. F . W y­
socki z U w iną, D. Słoneeki z Iurow iee. W . Skibniewski z 
Podola ros. Z. Kozłowski z Zabłocia. 'W . Czarkowski z 
M edwedowiee. L . Sobańska z Odesy. E. Zubrzycki z l lo -  
rodłowiee. M. Eberhard z Krystynówki. Dr. S. Stojałowski 
z Tarnowa. K. Stojałowski z Paszezyny. 3 .  Czesnak, z Kra­
kowa. L. Rosenzweig, K. Rosenfeld z Czerniowiee. A. Krzy- 
sztefowiez z W iednia,

H O TEL FRANCUSK I, a . Winnicka z Turady. 1. 
Popław ski z Rosji. M. Oberlónder, G. Haak, Al. G ranki 
z W iednia. A . Liehtenstein z B erlina. E. Protiwinski z 
Bara y.

HOTEL CENTRALNY. A. S k ob id sk i z Drohobycza. 
M. Frank z E łusza. S. Lilienthal ze Stanisławowa. Ks. 
K M. Barusiewicz z M ielnicy. S. Kisztel z W iednia. I. Za­
górski z Głęboki. Dr. Lautenbach ze Stryja.

HOTEL SZW AJCARSKI. Lesicki z Bośni. Duraezyń- 
ski z Rosji Osiadacz z Borszczowa. Gryzieeki z Żórawna. 
Dr. Kaflińskiz Kamionki. Beer z M ikołajowa. F ied l z Ber­
lina. S/.uszkowski z P odola  ros. Ditrieh z Ty flisu. Majer 
z W iednia. Kneistedt z Saksonji. Ujejski z Scw ezynki.

N A D E S Ł A N E .
Zd jęc ia  1 pow lękazeu ia  fo tograbczu e

aż do naturalnej wielkości, bez zatraty podobieństwa z jakiej­
kolwiek fotografji wykonuje artyst. Żakłud fotograficzny

M .  O O L D B £ B O i
Lwów, ulica Jagiellońska liczba 11. 1756

Nowość: Efektowne fotografje nu białem szkle matowem.

M. J O N A S Z
DO M  B A N K O W Y  i K A N TO R  W Y M .A N Y

we Lwowie, u lica Jagiellońska 1. 3,

kupuje i sprzedaje wszystkie efekta i monety
po najdokładniejszym kursie dziennym.

Zlecenia z prowinoji wykonuje niezwłooznie bez doliczenia  
prowizji. _  . .  ,  „

G łów na reprezentacja , d la  iowa-
rzystwa ubezpieczeń n ażycie  „ T t i e  M n ł n a ś  największego  
Towarzystwa asekuracyjnego w Nowym  Jorku. —  Rok za ło ­
żenia 1842. —  _______ 1017

A dw oks*

d L r. K o h l
to P rze m y ś la n a c h  p o szu k u je  u a ty c jim tó is fk o n -  

C‘j p i ‘_nta  * p r a k ty k ą  p ro w in c jo n a ln ą .

\  „  i / - , -------- (“ “ u- “r 1* ' a  stronę n ieuauIną) albo przez pokątne żywioły
■"Zdawczego, że w i.ałości zaełużone b y ły  t e j  — które ją  wyZJ8tiw ać  zw ykły  — źle poinfor- 
waojo gorące, jaz iam i publiczność przyjmowała mowaną, naprow adzić na w łaściw ą drogę i od 
ezoraj swego u |ubieńea. O klaskiw ano go do I s t r a t  uchronić, 

ituęczenm  niemal p 0 każdem  r e Cy  taty  wie, a  W y p a d a  nam  więc unikać w szelkich prze

a  episkopatem  francu ­
skim , al® ciekaw a rzecz, że Justice, znany or- | wali żołnierze ro sy jscy  ak“*!ail'-ów, przeto p rzez 
gan  Clemenceau, w cale nic potępia polityki pre- I pomy łk ę  zatrzym yw ały  fa strażu  tureckie u  wei- 
zydenta. „W  sio» ach  prezyden ta  Carnota — pi- ! f  • , n  , 1
sza Justice —  upatru je  słuszną dążnuść do łago- i DarJanelów.. I
dzema antagonizmów politycznyoh. R epublika nie A bF zapobiedf roaza ju  L iep o ^* ™ ‘e- i
ma w praw dzie zadania usunąć przeciw ieństw a nlom udzieliła  ^onącndautow i D ardanelow
polityczne, i-tnieć one będą zawsze —  ale po form alne, zna»* śuż bbżej 'Tskazówi*-

S r c t  i °»-  tz f
telskich. N a m iejouo nienawiści politycznych sta- ■ nikl , US° U  r o s y j ^ r ^ r e c k a  je s t na-
wia r e p u b l ik a  ty lko  różnicę zdań". " | rufseniem  trak ta tów , stwiŁ-c sń.‘°kólQ ik P o rty , że

* ĘMn. Z tg . ponownie rozb iera  położenie ■ ugoda ta  nie wprowadp* ^ H y c l i  zmian, tylko 
św iata i z b ro jn e  siły  Niemiec i p ..wiad*: Niero- postanaw ia, że dawnj ■wy cza i ma b y ć  nadal 
cy Dowinne starać się _o ja k  n a jw ię k s z y /broJ' \ zachow w t-
ność w sposób ja k  najoszczędniejszy. ^  S W re d e ń ^ W , września. F.J l L l  279 50 ■ anglosy 
wojny wschodniej powinny Się N iem ej . Vzy m ać ■ 150 ; laenderbanki 199-251 sztaebany 2^2; iomba -.iy 109 12 
polityki wstrzemięźliwej. Li, k tó rzy  d » * aJ za 1 alpiny 83-70; rema majowa 30 97; Węg. riołs 103-35. 
wmięsznftmm się Niemiec, ogra^icsyflby w razie  j Kraków 25. w rześnia. A atropo'og Izydor K o-

P Y  " * •  f « » l e k i a m a r l  P r“ d  - T u i  ly c ie -
6rJa»a’j nly n ie r K ail z Wrooł»wiŁ og łasza  w ! aie'  1113 b a d a n o  

K oln. Zt9- f t  M oltkego a si0rpoia 1889, pisany wieńców.
z powoda obawy, że w razie wojny, szląskie ko ' Wiedeń 25. w rześnia. Frem denblatt donosi,
palnie W^gla (skąd się p0ł0wft Nmmiec w węgiel i iż austro-serbski tra k ta t  handlow y został ze strony 
zaopatrOJ0)  £ ie b y ły b y  dogtftteczme zasłonięte. S erb ji , viedzian 7 bm d 8erbski 
M oltkć zapewnia, że poczyul0ne wszelkie po- , , , . ? , .  .
trzebne narządzenia, i i e  Wszelkie n iebezpierzeń- raz ił Jedadk  równocześnie życzenie podjęcia be* 
stwa. J a k ie b y  naszym  powiatom granicznym  w 
razie nagłego w ybuchu wojDy zagrozić mogły,
są najskrupulatniej rozważone i w szystko, co ty l­
ko można, poczynione. Z reszą nieprzyjacielskie 
hufce konne, w razie napadu, zajm ow ałyby 
się raczej utrudnieniem  nam  m obilizacji, a

SpecjaU*1*  w chorobach kobiecych i akuszer
dr. Teodor Błotnicki

zwróci/
i ordynuje, ja^ zwyile, Pif‘e Smolki nr. 1. piętro.

W  chorobach' wenerycznych i skórnych ordynuje

d r -  Ż e g o t a  K T ó w c z y ń s k i
• d  9* d o  5 . p o p o łu d n iu  u ,. L in d eg o  I. 7.

n a  trumnie jego żadnych

zaw arcia nowego tra -zwłocznie rokow ań, celem 
k ta tu .

Monachium 25. września. W edług Neuestc 
Nachr. rokow ania handlowe zostały przedw czo­
raj na  k ró tk i czas zawieszane, aby umożliwić 

nadew szystko plądrowaniem , niż burzeniem , któ- delegatom  aasiągm ęcie od swych rządów  nowych
reb y  im bezpośrednio pożytku nie przynosiło", instrukcy j. Oo do wielu punktów  nastąpiło  ju ż  w

K a u c e la r ja  a d w o k a c k a

Mikołaja Kostrakiewicza
em iryt. ek. nadradey sądowego 

we Lwu wie, przy uliey Ormiańskiej liczba 35.______

Dr. Jozef Wernicki
lekarz thorob wewnętrznych pow rócił 

ordynuje od 3. do 4. popołnam u ulica Miekiewioza 
liczba 3.

Wszech nauk lekarskich

dr. Teodor Jendl
uczeń prof. Charcot w t u  ryżu ordynuje w ehorobaou we- 

Ulica
w nętrm ych i nerwowi eh. 

T r y b u n a l s k a  8. ord. od 2 -

Do dzisiejszego num eru załącza się ogło 
szen e handlu  korzennego Adolfa Mań­
kowskiego we Lwowie.

T E A T R  HR. SK A R B K A .

D z i Ś :
D rugi
teuora

gośc in n y  w y stęp  p. A le k s a n d r a  M y szu g i  
opi-ry w arszaw sk iej i  w ystęp  p anry M u,-/i 

P a w lik ó w, a r iy s tk i opery łw o w r  iej, p T eo d o ra  
B o rk o w sk ie g o  i p. H e n r y k a  Z ey  r k o w sk ie g o , 

b a sis ty  opery w ; rsaawsKiej.

F A U S T
opera w pięciu aktach Karol,; r.iidua.

’W S :

J a n t a r

H U W '11o T o rr  iwńfi
i l T

Z l6M nla  ł p row in cji u sk u teczn ia  
sttę odw rotną pocztą  bez d o li­
czen ia  p row izji,
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■ t

i* i > «

e a l e r l i  r s z a s s S t a

no l 1/, centa od wyrazu.

i l B e r l ^ m U J a n  B - u i e r  w e  
Ł n i w i e  poszukuje b u c * l i H l * e r » .
y tylko osobiście.

•Jodu o s o b a  ząjmująea się krawiec- 
:.. /,ną, życzy lobie miejsce do pry- 

doma tu lob na prowincji. — 
s: ilioa Pilmkarska 1. 10.

* a z e m  i o a l p e w n l e j a r e m  
:>.jr . <lłe n zanpar-/ ; • dthr
• K i F T I J  .■>** -fć-iiy

MistrzyA**!* SfKstuska

[ T k o A c i o n y  g i m u a z j a l l i t a  ]
U  szokuje lekcji p ‘d adresem : A. Z. 
post. rest Lwów.

*°B.

M i e s z k a n i a  l  $  k l e  w
do 1 MUrie od w rraxu

... ..■Acme.

■ h » u < t l o ‘!Te nbezjany
■ i,,ii.i p:woic/c l ( 'i‘ r/ ."hry jest 

1,.. . 41 u t -ił*ir..-. 'J ilą^zaey.jh 
M ■iy%)'#’va M u *s. * '  • tir>

: v\ .■ i Ib 
! < l i -u- i . ł  > u  f
X  u :, !(', ui! 
\ : -- ft r: fi2 f'l5-' <> 
w ti i' t.Ŷ za 

h.

l»ul> i S 1 USM-C- 
b , K c i ,  - C i ł ^ ,  ■ w-v,  
ziała ! - :nr u i ; - ji i w y j  > 
pismc s -7,Tt w sj-r'1- 

1 - lei ■>,. c ‘ t: .1 : . : \ ■ b b '■ 
7 72

']* S i “ iit tl’ff(-u; -.i 4' r  : i i c u * -
■L-jin .. ■ i-. D

p o w i * a u u i R  od ró łn ys termior 
L ('.i.iędał irnem. p o m l « u i .a a l f  
k a w a le r s k ie  f r o n t o w e , e l e g a n ­
c k ie ,  większo i mniejsze 1 odnowi" 
d ni m pomieszczeniem dla słu żb y , ln 
obsliifrę, v dofuD- S U e n .  S ta jn ią .  
K " z « w n lę  wynajmuj* Zarząd realnr 

K m U a  B e r te tn U ia n a  B r a je r a  
-  ... 1 :ra  o 1

j  a m p l ą n a  5 , od 1. października 
4 pokoi, przedpokój, balkon z przy- 

nalcźytościMui. 782
4 i>oho!*eh, przedpo 

• iż.u-ui. D łu gosz  1 23

leMi<rwi*kHL 3 , I. r'i?tio, li pok"i. 
D 1 j ko u. kucli'ii'1 (>' tyu.łl. żyrcśoi, wi- 

»k a 11 ród j i oi c z mc ’- 16

Posady nauczyciela domowego
we Lwowie lub na prowineji poszukuj" 
pod warankan.1 um1 .Kowanymi rutyno- 
w..ny pedagi g, b. siu bacz filozofii, Puluk 
‘Udający g r u n t o w n i e  J ę z y k i e m  
n l e m  c e k  i m ,  mogący przygoiować 
uczni i da klag niższego lub wyźizego 
gimnazjum Świadectwa, stwierdź jąes 
znakomitą aplikację w oryginale przedłoży 
u  gkawu zgłoszenia uoraeza p .1 adresem 

K . 8. W . poste restante Lwó v.

U J  r e a l l l » ' t ś f i  I .  2 .  ul ea  Trzec-i*-!'" 
»» Mi-u. .io p» ę-a« u ka.ve n ' s-Jopy  

i t. p. W i doiuośc bliŻ ■ :i pod l. li, J IV. 
u’;■ v " c a T a lu  i. 78U

ki:,'!

y  z y  n l i e y  k r z y ż o w e j  n>przeci“
l‘> !' '•'■iii- i ,2" sa rod lk. 1 198

* i -  •-sik a n ia  /.arsz d">
11 .■■■■ ■ ,v ,■! . ,,c.i h oi:yiscn, ii t e ;

l l lm .i . -y jn ó e
  I " I . •

unie V : -k
i r

i* u i  Ą  i g r o
V

r rtk i h T  li (>V<.'“, ,1 - l, . !!•: z .
■iikuj 1 c l i U l i d t t r Z t  iib-.u.i.o-

.:o 7. ; ib iż -  iic .u  clicKeJurui, ś . ‘ ia-
■,;i 8* .ludadaiK*. 77S

■1 . k
W Li > 1 j, /  • ‘ '.ci: ' ' 1. s 1;

• gi-.iii, 1 'lu c  n u  s l i ł - d  d r z e w o
tan i , do w jn . ję  ia. B iższ* w iaJo 

fabryce przy uli yrri'-sc wi 
liczba 47.

G rW efk ic i 
T-ji;

;r ySfJ ,

■
1

- ■ - t » - e 0 = 3
_ e = , OC3 c n
- - = 3 _________ 0 = 3

C4=3
0 = 3

z  f a b r y k  k r a j o w y c h ,  f r a n c u s k i c h  i a n g i e l s k i c h

p o 1 e i- a j ą :

^ ‘ visac?'>

ADMINISTRACJA w PAKYŻU 
Bonie v ’id Montmartr-, nr. S 

P A S T Y L I i  1 d o  I  114  W  ;  I V 1 4
w ytw orzone  /.“ ź r ó d e ł  soU Y icb y ,  P rz y .  
jeiiiiieg-r i-iu:tku w n ie z a w o d n y m  sU itke  
p;v.ceiiv kwas* m i upoś led loneufi i  t r a w ie n iu

b t l l . i :  ł l C H Y  do  l i Ą P I M . I .
p , - -« k a  w y s ta rc z a  na  kap  »l dl ’:? ’,b, 
k or/,v nie w s ta n ie  ud ‘ć sie de V iaoy .

I): ■ uniktiienia fałszerstw żądać na­
leży. ał>v na ws7,' /  tkieh pro o i ik tae b  /.u.ij- 
d rwały się znaki : Kompanji wód Yichy.

Dostać można wg Lwowie w a t. 
P. Mikolascba, fi. bUudrochowic-ai Gold- 
bnuma i Wcwiórskiego. 521

G:abrlel & J. Chlebownik
w e Lwowie, plac Halicki liczba 3 .

, ?» i r  Ł>Sypi

Gotowe Kompletne

>,W!Rllf Ślute”
ocl  i i a j s k r o i n t i i e j s z y c h  d o  

J P t jb i ł j j f tE z y  vli
Uf, (-6

SJi J

M .  B s y e r  i

W i e l k i  m a g a z y n
P l ó c : e « ,  b i e l i z n y  s t o l o  
m e j  i g o l o w e j  b i e l i z n j  
d u m s k i e j .  m ę s k i e j  i d z i c  

c i  m i  ę j  

J_  W Ó ' W  
ulica Karola Ludwika l. I

7
UX
n
£

£'■» 
i  2

K
Wa - ».
XX
Vv?

a ■ iV
KM

I

O B  W I E  S  X  C  Z B N I K .

B l t t E K C J A

Gńlllj. \Miii
niniejszem zawiadamia Szanowną Publiczność, iż 

z  d n i e m  3 0 , W r z e ś n i a  b« r .

pnustsninndomiD cnckt
Wchód 7 narożnika, — kasa wkładkowa po 

prawej, -  likwidatura po lewej stronie, — oddział 
nipoteuzuy na I. piętrze.

Wszelkie czynności kasowe odbywać 
sie bąJą be. przerwy do 30. Wrzesn a 
w  starym, zab od I . Października w  nowym 
gmachu.

4 7 1 1

EAU DE COLOGNE;
Extrait double mit gothischer 

Griin-Coid-Etiquette,
I anerksnnt ais dic beste durch Zucr- 
| kennung ucs slgzlgen irłtłn PriltM auf |  

der Ausstellung.in Koln 1875, 
TEFD. MtfHFNS

„Glockengasse No. 4711“
__________ KÓLK. ______

Mefai z'oty. — P.iryi 1880.

2 6 0  G U L D E N Ó W  Uf Z Ł -
jeżeli Crems Grolloh nie usunie 
wszelkich Łieozystosoi lkóry, jako 
to piegów, pism wątrohiajych, 
opalenia, zajady, czerwoności nosa 
i t. d. i nie utrzyma cery aż do 
star-ści Iśuią^-o b u łą  i młclzi-ń- 
C''o sw cią  Żadna szimalia. Cena 
60 <t. Trzeba wyraźnie żądać: 
„premiowanej Creme 6rollohu jest 

bowi- m wieie fahyfikatów.
„Savun Grolloli mydło 

40 et.
Grolicha Hair Milkonu barwnik wło-

‘4 ś ,v najlepszy w świecie ; — bez 
ajl o-! i> vi u I — 1 2 zł.
Ę  Skład główny: J. Gralioh w Bernie.

Lwó v : Z. Ruoker. apt Kraków: W 
Redyk, apt. Przemyśl: D. Ludkiewicz 
i Sp. Rzeszów: J  Śebaitter i 3p. Tar- 
:o ol : II. K.ihane, a p t . ; M. Krzyżanów-
-'.'.i a'it. 910

Kuracyjne WINOGRONA f  eslawskle
s s e z e p n  w ł o s k i e g o

poleca 1779

h a n d e l  B A R O L 4  B A L L A B I 5 1  we Lwowie.
Łaskawe zamówienia z prowineji uskute-zmam odwrotną pocztą.

Z 4 H H A D  O G B O I I S I C Z Y

KAZIMIERZA PI TKOWSKIEGO
w e  L w o w i e ,  u l .  K r * y i o w a  1. 1 0 , 1896

poleca P. T. Publiczności po najniższych cenach: 
R o ś l i n y  d e k o r a c y j n e  w s U i n o w e .  b i r e w k a  1 k r z e w y  
o w o c o w e .  D r z e w i n a  i  k r z e w y  o z t l o h o w e  d o  a u k ł a ­
d a n i ’* p a r k A w  i  o g rA r te A W  p r z y  w i l l a c h -  — O r a z  
p r z y j m u j e  z a m ó w i e n i a  n a  R O K I E T Y  1 W I E L C E ,

N ajw iększa w ypożyczaln ia Rut m uzycznych.
Księgarnia i skład nut muzycznych — oraz ekspedycja pism perjodycznych

S. A. Krzyżanowskiego
w  K r a k o w i e

istniejącą od lat ki kuu*siu
p o l e c a

i zawsze w najnowsze \U'*. ■ r r

1785

p itr} waną
N a jw ię k sz ą  w y ł ,**życ z a ln ię  n u t  tn u z y c z ..n < (■

na fojtej ian i inne iustrumenta i do śpiewu.
Warunki abonamentu rozsjł* się ra  żadan'6 gratis i rauco.

iohib m m m FINE CHAMPAGNE PP, MATiGNON
w m ie ś c ie  C o g n ac .

Prawdziwy koniak ze sławnych winogron w departamencie Cha- 
rwnte we Francji przyjemny w smaku, siinie wzmacniając), dla osób 

wątłych i osłabionych.

-a  3  BSfct
m i a ą M m

We Lwowie w c kierni pp. Ha er ł  j [lieuieckiego i a 
w Hotelu Europejskim.

p ,1. Kiidewic/a 
ó?7

Od 1. stycznia JSJ2 r. jest posada

E  K  O  N  O  3VE A
d o  o b s a d c e n ia .

Pierwszeństwo mają kandydari z ukoń zonemi studjami fachowemi. 
Zgłoszenia pisemne do zar.ądu dóbr książąt Czartoryskich w Peł- 

kiniach, poczta Jarosław. 1815

F r a n c u z k a  (domi gooTeraantkl chlu­
bnie , olr-i-.ona przez klasztor PP. Drszu- 
lanek, pod korzystnymi warunkami do 
umies c/enia 

K a i u - z y c r c l  F r a n c u z  będący w Kra­
kowie, “żuka pos.dy.

YfwTnUs • t n ł o d o ,  z doskonałym ang el- 
‘ i>ii ,-!-i.:bnie ( niecona zaraz do uu.ie- 
- z ■„ iiia.

,*Sr.il.j• jn -ka.  (,i e i  i ouv-'rna. te) pra- 
t-ii • ; i s. iv r:a '/si.

S  a n e z y  c l e l k  i  P o l k i  z w.tższein 
wyki-zt iłceuiem w lęzykach; — dosko 
ndte muzyczki, udzielająca lekcje spie­
ku do umieszczenia zaraz

Wiadc-mośu w biur/e koucesjonuwa- 
ue'n n; u zy iclskiem L u d m i ły  z  G i-  
d ;ińt<ki<:h S k o w r o ń s k ie j ,  — Kraków, 
Iv ugnicza 3 . 1774

Najprzedniejsze kuracyjne

i

f e M a w s k l e
w koszykach 5 kilowych 
naj tar nniej opakowane.

C o d z i e n n i e  ś w i e ż e

rozsyła najtaniej handel 1793

ST. MARKIEWICZA
we Lwowie. W H yuka 1. 48.

do tego £
Er.
V

. I B M  ^

J e d y n i e  I i e s t a u r a e j a

H A B l B I N K i i
| 4V A N / I . A ,  wraz z bagnefami i 

iszystkim- p r z j b  rami do rozbie­
rani* i czyszczenia po 4  y ł.

p o j e d y n k i
[kapslowe do śrutu i kul, wraz z pasem 

po 4 L>
P . V E  A S Z  E  

z pochwami skór/.anemi (podoficerskie) 
po zł 3’D 7; 109 patronów metalowych 

z kulirni do korab. Wiuzla 4 zł.
P I« l 'O L E T Y  

ułańskie z przrborami po 2 zł. 
R E W O L W E R Y  

12 u 1,11 z < iąenięteuii lufami, 6cio 
strzałowe P° \  zł-_ 

|do8tar>za w każdej iljMi póki zapas 
stn rczy

( t ó w r v  A | : t g n s y i j  h r n a t
s .  p t e l e c k j e g o

h w  o  V, pi„o Mar jacki  3.

P o s zu k u j e  s ię z a r a z  do na j ęc i a  n a  j e d e n '  
m i e s i ą c

p o m i e s z k a n i i :
z osob ym w c h o d e m  , składaiąc-e się 
t dwóch  pokoi  i e el i  m o ż n a  p r z e d p o ­
ko j u ,  « l“gau a-o  um l iKiwauych z i ości  

i m J u . ą .
Z g ł o ś / , - m . | r/,y B iu ro  w yw ia

d o w o ź -  J »  ‘ U ń s k l  g  >, u l i c i  K , r ,  la 
L u d w ik a  I CAll» ’ . |  l'l

*■€> O D D O O O i ł O  I4K H 3 j
3 Pierwsza spółka krawców Iwrwskich

Q  w e L w o w ie , p r z y  u lin j H e t , ań sk ie j liczba 4

4  o g ł a s z a

q Z u p e łn ą  w y p r z e d a ż
0  g o t o w y c h  8 u k i e n  m ę s k i c h ,  d z i e c i n a f e h  a j  

i  m a t e r j e  n a  u b r a n i a  r I

2  n lś e j cen w ła s n y c h  o 3 0  p ro ce n t.
' ̂ Zarząd.
ł O O O ® O O O O f > O O G

W s z e l k i e  g a t u n k i
najlepszego 8k u b a n e g o i p a r z o n | g 0

Roshaaru
dla tapicerów i składów meb i doatareza

S an i B arsam
w J a i r o r e e ie .  B il

IV*kilkuletniej

J a d w i g a  J a k i m ś  k a
likuńczenm S'kcły robóf i odbyciu 

praktyki w szkołach rządo­
wych, udziela lekcyi robot ręcznych ko­
biecych, po cenach bardzo przystępnych, 
białe ręczne i maszynowe szycie, haft 
biały. - m. reszki, siatkowanie, wiązanie 
frendzli, roboty drutowe, roboty baezko- 
waue, haft kolorowy, naft hiszpański, 
koronki kio. kowt, aplikacje, ikactwo, k ij 
bielizny i sukien. — Chorąi :zjzua 1. l.

A S T M Y  I K A T A R Y
lecić, aię przez użj. ie Rurek i prosiku tak zwanych

F U M I G A T E U R  E S P I CDUSZNOŚĆ — KASZLE — KATARY — NEWRALGIE 
PP MikolancB WyZu r Bpreê ftZ “urto^a J. Espic, ul. S t-L azare  20  ; we Lwowie : w aptekach 
WjmMsć D0dDtau’* ? CkerBi W o w io rsk te g o ; w jerakowie: ,vaptekach:-P.-Wl*amis»rakieKOiRedyka.

>*iw»i.0bok “  kaidci rurce- -  Medst zloty n« Wystawie 1888 i n . Wystzw.e Powszechnej 1888 r. 
i raiB  negiod' jakie otrzymały jpocylki leunkii priedw Astmie. (Klasa 46).

P ie rw s z a  ko n ce Ł jo n o Y ja n a  fa b ry k a
J .  B a c z y ń s k i e g o

T T - j - e  L w o ^ j e

p rzy  u licy  Czarnieckiego liczba J2.
naszosyt zawiadomić s . p. jj wyrabia Bu{jon najlepszej 

, jakości, tudzież konserwy, a mianowiolę:
“ zP*-iWj olbrzymie najletszego gstunku. Uroszek z elony. Szampiony. Pa-

.  L 8 iL61Y i t e a n l . . .  1.1 A 17 0 ?Tciariy>n w Hf   I . J   r. 1 TT_____

a
>■

t

sztety stiaaburłrskie. Pasztety ze zwiorzjny. Marmolady mpTelow? Kompo- 
2 .*. ®r?«6w- Ga!arety pożyczkowe KoraU.uny. Grzyby. Itiici. I umidory.rii i i . . I W J v “J - J ’ I UU11UU1J*
Ekstrakt płyuDy — Z u p y  d l a  A r m j l : Grochowa. Km i ąk owa. Panadal 

z mięsem i jarzynami.
8 *  Leny umiarkowane, dla panów kupców stosowny yabąL'

z  - ''J '
g  J -  B a c z y ń s k i .

Fol warek
3 i '/4 morgów D»jle; szcgo pola z obs/er- 
n em ład nem pomieszkaniem, nowymi bu­
dynkami gospodarczymi przy z;ogcińeu 
obok s:&jji kolejnej z pocztą, bl sko 
r i tk i  i większeg ■ miasta do sprzodinii 
przez pułków^i.a W , M d c /c a , w Mat 

jowcach, 178*

B U L I O N
odznaczony w Krakowio ua e ys-anie 1> kar 
gk ej medalem w i e l k i m  b r ą z o w y m
Nr. 0 0 . z trufla®' kilo . . . 7 zł. 50 et 
Nr. I. zwierzyny i drobiu . . 6  „ -50
Nr! U- d o s k o n a ł y .................. 5 „ 5 0

Z samych kur podkowa pół kilowa 
4  r ł .  90 ct. d l a  c h o r y c h  Ekstrak' 
mięsny jak zagraniczne, pu°zba na prób. 
1 zł. 1 45

Wszystko wyrobu K a z i m i e r y  
M a ł c z y ń s k i e j ,  sprzedaje Zarząo 
dworu Łipszyn, Brzeżany o. p.

PBi-WDZlWT 

o p a c t w a  F e c a ś
b e b m i i e

W6 F r a n c j i
wytworu ego smaku, wzmacniający, pomagający trawieniu 

i ob.udaająsy apetyt
jeden z najlepszych Likierów. 520

Wymagać, aby etykieta 
kwadratowa znajduwała 
się na spuozie butelki z 
wła.nore znym podpisem

/P

L W ' !VW i e  ; , ,3  

»d roku 1853 is tn ie jąca  posiada
'i skład najlepoaogc 

(E G O

XV"*.

_ _  _   ___________  ^ I W A
J U tłlilH gK lĆ G O  m browar- 
Jam* U S to a  w O k o c im ia ,  któr--
■iwą d obrocią  w nai^pe  pnne p ,w a i>rz3 
y yższa , jako t e ł  P V W 4  L W Ó W -  
§ K IE «< >  * b ro w a ru  * . j u i ie n -  
f e l^ a  i S p . w e Łwow ^  Sujprw. 
iriaisz- p iw o  « k o c lm * W c  k e  
I - . iT ć .  h i o r a r  d e  d o u rn  3 4  ot.,! 
“ taJr w J i « k ł  l e i a k  m a r e o w  
I b  c l .  wk a t r .  S łu g i po*y_*fle do 
ar.la | c  o iw  m ają w t n a ó  s ię  v a y  a 
>!!<*•« na d ttńd. ł e  o v - * » « ’ resti-u- 
jracji pochoić/i. K u ce ,. - /^ ro w a . sm aoz 
, tan ia . WybAr potraw  wie.- ■ i- F o d a te n -  
a ? e  w y b ó r * . ,  f l a n k i  i tano 70--
j6 j limnc prxeką«ki śniadankowe. l'sł».
ga skrzętna i r etelna, płatniczy® *aó 
sam jest**® Polecają- 8ię ła s k a w y m  
względom Szanownej P. T. Publiczności 

kreślę się uniżonym s ł u g ą

Baftuła Toepler,
właściciel restauracji pod 1- 12, 

przy ulicy T r jb u u a lu k io j  we Lwowie

łX X X X X ) p  11

głownie dyrygującego opatrzonym.
Skład główny w FECAMP w o Franoji. Agencja główna w Paryżu, 

Boul *rd Hausmm 76. „Prawdziwy likier BeneJ ctioe“, znajduje sie 
w bkładach następujących domów, które się zobowiązały n u  sprzedawać 
f.łszerstw i naśladownictw te*o wybirnego „ L i k i e m  B e n e d i o t i n e“.

Dostać można we Lwowie u pp, jy Brandler, dom komjsowy ; Albert 
Szkowron, plac Marjacki 7 ; Hsu.cr et Bienieeki. ul Karola Ludwika, 
cukiernicy; Ferd Gross; Edwari, Frantz, handel win w Tarnopolu; 
K. Kruszyński et P. Knapp, Jagiellońska 5 ; Maciej Kostecki, w cukierni 
na ulicy Karola Ludwika; dianisław Markiewicz, Kynek liozba 23.

1.978. 18 l ś

z a s

Oclem wydzierżawienia prawa propinae i wódezanej i pianej, tudzięi 
prawa pobon? dodatku gmiouego, do t*go prawa przywięzanegc w obrębić 
mia=ta Belza z przedmieściami na trzechletni perjod, począwszy Oo 
1. Stycznia W®* 31. Grudnia 1894, odbędzie się w Magistracie tutej
szvm publifzna za pomocą ofert licyttcja na dniu 5. 14. i 19 paźdz., 
nika r. b-i każdym razem od godziny 10. do 12. w południe na najw; *
ofiaruj4ceS°-

W  pierwszych dwóch terminach wolao wnosić oferty wyżej 
w trzecim terminie i niżej ceny wywołanie, ttóra ustanawia się •

a ) ża Drawo rropinacji piwnej i wódczanej na roczny czynsz 
5 .$0 P zł. i

i )  za prawo poboru dodatku gminnego (Oomunal Aunagej toczny 
czJns/. 4.70C zł., czyli obydwa przedmioty razrm rocznie 10.000 zł.

Oferty wionę być zaopatrzone w 10°|o wad,um ud kwoty ofiarowa­
nej, — tudzież klauzulą, iż licytant p ddaje Fię warunkom licytacyiuym, 
które mu »ą dobrze znane.

Pliższe warunki tpj licytacji przejrzane być mogą w M agistnci* 
tutejszym każdodziennie w godzinach urzędowych.

(Jo się nin;ejszem do publicznej poda e wiadomości.

Bełz, dnia 21. Września 189?.
A -  M i ł l c o t r f f k i
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iV -),ć  łjia*L3'v’ -

tr ze śn io .
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:■ sy

G o s p o d a r s t w o .

U p r a w a  r o l i  w i n a  
i p i w n i r z o i c t w o  

U  u l o w l a  j i i i  z j  u ,  i . w i i i -  

t t i w  i o w o c ó w .

H o d o w la  b y d ła .
P sic* e ln i< * tw  o , j o d w a

b in c t  - o  i r t h o l o w s t w o .

WYSTAWA
x d l x i . i G Z o .  i  l e ś a a . Ł C ® ® -

w  z a g r z e b  r u
ad 15 S  erpnia 1891. do 15. Października.

i t

OV,f/
U .arja  wy^tpwy o 1 0 0 1  wygranych

i-.-

Główna wygrana w wartości 10.000 franków.

L e ś n ic tw o .
p r z e m y s ł  r o ln ic z y ,  

f r c h n i k a  r o ln i c z a  i b u ­
d o w n ic tw o .

. P r z e m y s ł  d o m o w y . 
Ś ro d k i  i i ł i iU o w c  i l i t e ­

r a t u r a  r o i  i o l wn  
i leśnie ivu.

M i ę d z y i > * r o d ( r n  n  w y s t a ­
w a  o b r a z ó w  s z t u k  p i ę ­

k n y c h .

Jeden Los 5 0  ct

« 'o d z i e ń  k o n c e r t f t  s p a c e r o T ^
Oświetlenie elektryczne.

K O K C E R T a -
b a le .  w yc ieczL l i t. u. z r yp. zr wy .

W teatrze narodowym ąp/ra 1 dramat
Urocz)Stość śpiewacku ę . ^  W rześnia.
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" ^ j ^ a d a e n l a :
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i a rch itek c i 1" W rze8Qlk 1 ln n e  u roczystości.
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